Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ma „Głos Naroda* wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. $—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 
kalerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 7. 
Biaro fljalne: Szewska, 18. 
Numer pojedynczy zwykły: 
10 hał 


Numer z poprzednich dni: 
20 hal. 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Na..tu” wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy ; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


NN W a z A W e e 
Ogloszenia (inseraty) zasyimuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 
Ptesnara, Od migjsta wósrsza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 kalerzy, sa każdy następny raz 12 kałerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
mekrologi etc. wiesz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
gad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle da Publicité, A. Lorette direo= 


teur, rue Coumartin. 


Nr. 177. 


, 


Kraków, Wtorek dnia 6 Sierpnia 1901. 


Czas odnowić przedpiatę, 


+ Premumerata wynosi: 
Za miesiąc sierpień: 2 k. 40 h. 
Do końca września: 4 kor. 80 h. 
Do końca grudnia: 12 k. — h. 


Za smianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


W Krakowie dla Abonentów odhblerających 
„Błos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
alho w Blurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
rata wynosi: 

Za mlesiąc slerpleń: 2 kor. 
Do końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. 

PP. Preuumeratorów, wyjeżdżsjących wa wieś 
lah do kąplel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu. 


ŚWIERG WDORY PO FRYDERYKU II 


CRONBERG 5-go. Cesarzowa Fryderykowa 
zmarła dzisiaj o godz. 6 minut 55 po południu. 
Przy łożu jej czuwali do ostatniej chwili wszyscy 

. członkowie rodziny cesarskiej zgromadzeni w zam- 
ku Friedrichshof. Byli tam mianowicie: Cesarz 
Wilhelm, cesarzowa Augusta Wiktorja, następca 
tronu niemieckiego i książę Eitel Fryderyk, oraz 
August Wilhelm. Trzej ostatni wraz z matką 
przybyli do Friedrichshof z Kassel. 

Książę Henryk pruski, syn zmarłej cesarzo- 
wej i Edward VII król angielski, brat jej, nie 
zdążyli już na czas, aby zmarłą zastać jeszcze 
przy życiu. Książę Henryk bawi obeenie w Ka- 
dyksie, król Edward dopiero wczoraj wyjechał 
z Londynu, aby udać się do Friedrichshof. 

Zmarła cesarzowa była córką królowej an- 
gielskiej Wiktorji, urodziła się 21 listopada r. 1840 
w Londynie w pałacu Buckingham. W dniu 25 
atycznia 1858 została małżonką księcia Fryde- 
yka pnekigo, późniejszego cesarza Frydery- 

a : 


Zgon cesarzowej Fryderykowej o tyle mo- 
że poniekąd zwrócić uwagę Polaków, o ile 
wspomnienie o niej łączy się z krótkiem, nie- 
stety, panowaniem jej męża, Fryderyka IIL., 

którego była żoną i — siostrą miłosierdzia 
w strasznej chorobie. 

Wśród dzisiejszego niesłychanego ucisku, 
przypominają sobie nieraz nasi bracia w Po- 
znańskiem nadzieje, do jakich zdawały się ich 
uprawniać początki rządów Fryderyka III. Mo- 
żna było sądzić, że inny duch wionie od stro- 
ny Berlina po zgnębionej ziemi polskiej; że 
syn i następca Wilhelma «Wielkiego» zechce 
zapisać się nietylko w dziejach swego pań- 
stwa, ale i w kronice dzierżaw, przykutych 
doń łańcuchem niewoli, jako Fryderyk Spra- 
wiedliwy, że przydomek ten uzyska nie z ła- 
ski płatnych dziejopisów, lecz z woli i szcze- 
rego przekonania ludów, i że dzięki jemu na- 
wet Połacy będą mogli wymawiać imię cesa- 


rza niemieckiego przynajmniej z pewnym sza- 


cunkiem. 

Lecz panowanie Fryderyka III nie wyszło 
poza początki; męczeński żywot tego cesarza, 
trawionego straszną chorobą, został przecięty 
już po 99 dniach sprawowania rządów, ku 
wielkiej zapewne radości Bismarka, który W 
uczuciach sprawiedliwości i ludzkości, przeni- 
kających serce Fryderyka, widział niedobry 
prognestyk dla swojej władzy, wpływów i sy- 
stemu. 

„Cóż. stąd, że radość ta była krótką, że że- 


ne narzędzie swej pychy. Z ustąpieniem Bis- 
marka nie zniknął wcale duch jego; przeci- 
wnie rozprzestrzenił się jeszcze, i dziś, więcej 
niż kiedykolwiek, wyciska swoje ohydne piętno 
na rządach pruskich w księstwie. 

To też dzisiaj, gdy dochodzi nas wiado- 
mość o zgonie wdowy po Fryderyku III, mi- 
mowoli zwracamy się jeszcze raz do tych cza- 
sów, które wróżyły naszym ciemiężonym bra- 
ciom przynajmniej względną poprawę bytu w 
niewoli. Ze wspomnieniami tych chwil łączy 
się też nierozerwalnie postać cesarzowej Wi- 
ktorji, która dzieliła ze swoim nieszczęśliwym 
mężem nietylko ciężar okropnego cierpienia, 
lecz i nienawiść księcia Bismarka. Pierwsze 
zjednywało jej zawsze sympatję ludzi, umieją- 
cych odczuć cudze nieszczęście; drugiemu za- 
wdzięcza sympatje naszych braci z pod zaboru 
pruskiego, którzy instynktownie przeczuwali, 
iż osoba, budząca złość, lub obawy żelaznego 
księcia, nie może chyba być zwolenniczką jego 
systemu, polegającego w pierwszej linji na 
przemocy, gwałcie i ucisku. 


Wybory do Sejmu. 


W niedzielę odbyło się w redakcji „Obrony 
ludu“ zebranie najpoważniejszych włościan z po- 
wiatu krakowskiego, celem zastanowienia się 
nad wyborami do Sejmu. Zagaił zebranie poseł 
Danielak. Po nim przemawiało kilku Ficia, 
wreszcie zabrał głos włościanin z Bieńczyce p. 
Franciszek Ptak, oświadczając, że jakkolwiek 
wysoko ceni i wdzięczny jest tym wszystkim 
współobywatelom, którzy postawili jego kandy- 
datnrę, to jednak ze względu na to, że sam ma 
duże gospodarstwo, liczną rodzinę, synów w szko- 
łach średnich i dalej ze względu na to, że dzię- 
ki Bogu jest między nami człowiek, który od 
lat pracuje wytrwale dla dobra ludu, broni go 
gorąco na każdym krokn, daje ciągle dowody 
serdecznej miłości ludu — przeto on kandyda- 
tury się zrzeka i stawia jako kandydata księ- 
dza Andrzeja Szpondra, redaktora „Obrony ln: 

Pracować będę z całych sił — mówił p. 
k — więcej niż dla siebie, aby nasz kandy- 
dat wyszedł zwycięsko, a z nim aby zwyciężył 
krakowski lud. Tu się zmierzą dwie siły: z je- 
dnej strony żydowska, która popiera Wójcika, 
z drugiej polska, chrześcijańska, lud ziemi kra- 
kowskiej, którego kandydatem i da Bóg posłem 
Re R Szponder. 

rzemówienie p. Ptaka przyjęli wszyscy je. 
dnomyślnie serdecznemi LA ANI orad akoh 
się wszyscy i postawili ks. Szpondra jako kan- 
dydata na posła z ziemi krakowskiej. O Wójci- 
ku ani nikt słyszeć nie chciał, gdyż kandydata 
żydowskiego żaden uczciwy włościanin popierać 
nie może. Wójcik szedł najpierw ze stańczyka: 
mi, teraz się liże żydom, niech go oni wybie- 
rają, my na niego głosować nie będziemy. Kie- 
rownictwo akcji wyborczej i przeprowadzenie 
wyborów w powiecie krakowskim wziął na sie- 
bie p. Ptak, jako przewodniczący komitetu wy- 
borczego na powiat krakowski. Po zebraniu u- 
dali się włcścianie na przedstawienie do teatru 
ludowego, gdzie grano „Kilińskiego“. 


* Zgromadzenie zwołane do Trąbek w Wielickiem 
przez p. Mieroszowskiego z Biskupie, odbyło złę w niedzie. 
lọ duia 4 b. æ. przy udziale przeszło stu uczestników, 
Po kilka nitulałych próbach wyboru prezydjum, zgo- 
dzono się ostatecznie na wybór sawych stojałowczy” 
ków. Mowę kandydacką wypowiedział p. Mieroszow- 
ski, poczem na liczne żądania w przeszłogodzinuem 


przemówieniu objaśniał p. Skołyszewski program 


stronnictwa chrześcijańsko społecznego i zadania, któ- 
re posła w Sejmie czekają, W. końen nadmienił, że 


Rok IX. 


= — z = | LI 
i lazny książę otrzymał cios śmiertelny z rąk | obecnie jeszcze jako kandydat nie występuje, a uczy: 


i tego, w którym spodziewał się znaleść powol- 


ni to dopiero wtenczas, kiedy strennictwo chrzeście 
jańsko- ludowe jako kandydata go ogłosi. — Pe prre- 
mówieniu p. Ludwika Młynka, znanego jaż w po- 
wiecie ze swysh występów xz roku 1897, wygłasza" 
jącego hasło, „chłopi wybierać chłopów“; ipo odpowie» 
dzi na nie przez kilku włościan, nie uchwalono żadnej 
kandydatury aż do tego czasu, w którym kandye= 
daci przez stronnictwo postawieni zostaną. Zauważyć 
wypada, że na zgromadzenie to przybyło z Krako- 
wa dwóch socjalnych demokratów: Biercński z Kra- 
kowa i Wójcik z Mogilan, którzy jednakte przez 
przewodniczącego jako niewyborcy do głusu dopu- 
szczeni nie zostali. Profesor Miynek zaś widząc, iż 
w powiecie ani dwóch głosów nie otrzyma, agituje 
silnie za lndowcem Słowikiem z Bierzanowa. Tak je- 
dnak Słowik, jak i drugi kandydat ludowców, dr 
Mikołajski z Dobczyc, żadnych szans przejścia nie 
mają. — Zs najsilniejszego kandydata uważają w 
„całym powiecie inżyniera Wiktora Skołyszewskiego. 
* Od p. Jóż:fa Bromowicza otrzymujemy nastę: 
pujące pismo: „Walne zgromadzenie przedwyborcze, 
który odbędzie się d. 12 bm. o 7 g. wieczorem w sali 
posiedzeń Rady miejskiej (w magistracie), nie zwołuje 
p. Józef Bromowicz, lecz zwołuje nowo zawiązana 
Mieszczańska partja przedwyborcza, której komitet 
składa się z 300 wyborców krakowskich (*?/, chrze- 
ścijan, z 1/ żydów). Partja ta ma oryginalny swój 
program i popierać będzie takich tylko kandydatów 
którzy zgadzają się na jej program. Ponieważ p. 
Józef Bromowicz zgodził się na ten program, stawia 
powyżej wymieniona partja jego kaydydaturę na posła 
tak do S'jmu krajowego, jakoteż do Rady państwa 
(w miejsce 6. p. dra Weigla). Iani kandydaci mogą 
zgłosić również swoje kandydatury, a to pcd adre- 
sem: „P. Józef Bromowicz, w Półwsiu zwierzyniea- 
kiem, ul. Sonstorska, 52 a“. Bliższe nuwiadomienie 
nastąpi w Krakowie za pomocą plakatów. Do Rady 
państwa popierać będzie partja ta wyłącznie kaady- 
daturę p. Józefa Bromowicza*. i 
* Z Grybowa piszą do nas: Oprócz wymienio- 
nych już w dzienmikach kandydatów, ubiega się w 
grybowskiom o mandat do Sejmu sekretarz tut. Rady 
powiatowej, p. Edmund Górski, zaliczający sio sam 
do obozu konserwatywnego, niewiadomo tylko, czy z 
z przekonania, czy dla interesu. Przed kilkn miesią- 
oami zgłosił on swą kandydaturę na pełnem posie. 
dzeniu Rady powiatowej za pośrednictwem marszałka 
powiatu, p. Karola bar. Brunickiego. Zgłoszenie to 
wówczas przyjęła Rada powiatowa do wiadomości 
ze zdumieniem, lecz w milczeniu, ze względu na 
marszałka, którego szacunkiem otacza, Od teg» cza: 
su p. Górski, ufny w moralne poparcie głowy powia- 
tu, prowadzi bezustanku cichą, bardzo energiczną a- 
gitację za sobą, popierające ją osobistomi lustrucjami 
gmin i jest pewny, że wyjdzie zwycięsko z urny wy: 
borczej, zwłaszcza, Że podobno i głosy ruskie, jak 
twierdzi, ma mieć zapewnione przy ewentualnym śsi- 
ślejszym wyborze. Rusini, liczący jednę piątą część 
ladncści powiatu, stawiają prawdopodobnie dla sasa- 
dy kandydaturę p. Piotra Lenińwkiego, radcy sądowego, 
Mówią tu także, że p. p. hr. Skrzyński w Za- 
gorzaa i Bolesław Długoszowski, inżynier, będą 
również u nas kandydować. Komitetu wyborczego do- 
tąd u nas nie zawiązano, a jedynie rozesłano pisma 
z podpisem marsza'ka de niektórych osób z zapro- 
szeniem ma 8 b. m. celem naradzenia się mad akcją 
wyborczą i mad kandydatami, których atoli na to ze- 
branie niezaproszono dlatego, (jak w tem piśmie za- 
znaczono), by sprawę można swobodniej omówić (! ?). 
Były poseł p. Klemensiewicz ma złożyć w Grybowie 
sprawozdanie poselskie 12 b. m. i w tym celu ro- 
zesłał jnż zaproszenia. 
* Z Wadowie piszą do nas: Prawdziwie żyjemy 
w wieku pary i elektryczności i niezawodnie żywioły 
te owładnęły ruch wyborczy w naszym powiecie, jak 
to przypuszczać mcżńa z szybko po sobie następują: 
cych zgromadzeń przedwyborczych, Zaledwie bowiem 
przebrzmiały echa zgromadzenia ludowców i stojałow= 
czyków, a już dzisiaj mieliśmy sejmik relacyjny by« 
łego posła dra Maisa i dowiadujemy się o nowom, w 
dalu. 8 b. m. odbyć się mającem zgromadzeniu, zwo- 
łenem przez marszałka powiatu, Pośpiech taki, nie 
licujący wcale ze znaczeniem wyborów, może Źle wpły- 
nąć na wybór reprezentanta. „Co nagle, to po dja- 
ble“ — powinda polskie przysłowie. Jeżeli niewyro- 


2 'dnis 6 Sierpnia 
bione jeszcze pojęcia o kandydatach zamąci agitacja, 
to Śmiało można powiecieć, ża większa część wyber- 
ców idzie do urny bez tego wewzętrznego przekona- 
nia, iż dobrze głos oddaje. Taka sytuacja czeka wy- 
borców kurji miast Bochnia. Wadowice. Przez jeden 
rok zustępował te miasta w Sejmie dr Mais, burmistrz 
miasta Bochni, i dzisiaj zdawał sprawę ze swych 
czynności w Wadowicach w gmachu „Sokoła“, 

Przy tej sposobności mimowoli przypomina się 
nam jego sytnucja tutaj w zeszłym roku, kiedy wy- 
powiedział mowę kandydacką i przy próbnem głaso- 
waniu otrzymał trzy głosy od patronów żydowskich 
i jeden od żyda, a nadto słuchać musiał zarzutów 
Marszalskiego, który jak zły duch przybył za nim 
z Bochni, aby wszechstronnie wykazać jego nabożeń: 
stwo do żydów. Dzisiaj jednak nie było Marszalskie- 
go, mógł więc p. dr Mais bez tremy stanąć przed 
wyborcami i powiedzieć im, że praca w Sejmie była 
dla niego za ciężką, mimo to jednak robił co mógł 
w interesie Wadowic, chociaż bez skutku. P. dr Mais 
dworowal sobie nawet z obywateli wadowickich, mó- 
wiąc im, że więcej interesuje go Bochnia, bo bliższa 
koszula ciała, obywatelom zaś wadowickim nie za- 
wdzięcza wyboru lecz wyborcom bocheńskim. 

W dalszym ciągu sprawozdania pochwalił się swą 
wytrwałą pracą w komisji szkolnej i wyliczył zasłu. 
gi swego klubu. Aczkolwiek zgromadzeni nie zachwy- 
cali się jego pracą, jednakowoż uchwalili mu votum 
zaufania i nagrodzili cklaskami, przyjmując do wia- 
domości jego cńwiadczenie, że gdy ponownie zostanie 
wybrany, będzie mógł więcej zrobić dla Wadowic. 

* Organ Armanda de Boisgilbert ma w Krakowie 
korespondentem — Majera Schlesingera. Korespondent 
ten wypisuje takie androny o „ruchu wyborczym“, 
że Indzie za boki się trzymają. I tak opowiada Majer 
Schlesinger : „W powiecie wadowickim sytuacja coraz 

"bardziej zaczyna się wyj.śniać — szanse Ptaka nie 
są wcale świetne — wobec tego aktnalną jest kan- 
dydatura ks. Szpondra*. Nie potrzeba chyba wyja- 
śniać, że w powiecie wadowickim, w którym kandy- 
duje ks. Stojałowski, ani gosp. Ptak, ani ks. Szpon- 
der wcale nie mieli zamiaru kandydować i o ich kan- 
dydaturze tam nikt nigdy nie myślał. Również an- 
drony, godne śmiechu, wypisuje organ akuszerek stani- 
aławowskich o kandydaturach w mieście Krakowie. 

* W gminuch wiejskich powiatu bialskiego kan- 
dyduje z ramienia partji chrześcijańsko-społecznej p. 
Mieczysław Białkowski. 

* Z Nowego Sącza donoszą: W skutek pisma 
ks. bisknpa Wałęgi, wystosowanego do ks. inf. dra 
Góraliks, polecającego mu, aby się nie wdawał w po- 
litykę przy nadchodzących wyborach do Sejmu, oś wiad- 
czył ks. inf. dr Góralik, że nigdy nie ubiegał się o 
mandat poselski i proponowanej mu obecnie kandy- 
datnry na posła do Sejmu nie przyjmuje, dziękując 
za zaufanie, Zawiąznje się tu także komitet stronnie- 
twa domokratycznege pod przewodnictwem p. Lipiń- 
skiego notarjnsza, i ma zwołać w tych dniach zgro- 
mądzenie przedwyborcze. 

* Stanisław hr. Stadnicki kandyduje w mościskiej 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 

— A! Słuchałeś, łotrze! odpowiedział Mar- 
celi przejmującym głosem. Jestem rad z tego, 
to uprości rzeczy. Powiedz swoim akolitom, że 
się ich nie boję. Mam przy sobie broń, którą 
położę trupem sześciu ludzi. Jeśli chcą, otworzę 
drzwi i rozpoczniemy taniec. 

— Namyśl się naprzód, odezwał się gruby 
głos Hansa. Zawsze jeszcze dosyć czasu na po- 
pełnienie głupstwa. 

— Kto to jest? zapytał Marceli. Zdaje się 
być mniej głupi od tamtego. 

— Zdawałoby się, że nas znasz, szydził ban- 
dyta. Cierpliwości! Dajemy pół godziny czasu 
do namysłu. Jeżeli za pół godziny nie dasz nam 
satysfakcji, to podejmuję się zmusić cię do wy- 
śpiewania wszystkiego... 

Słychać było kroki schodzących na dół. Mi- 
lona wyszła w milezeniu. Marceli i Zofja pozo- 
stali sami. Zegar wskazywał dziesięć minut po 
dziesiątej. 

— Młyszałeś ich, odezwała się Zofja. Teraz 
wiesz, że chcą mieć twoją tajemnicę. 

— Powiedziałem im już, że jej nie będą mie- 
li. Ale pragnę poznać tajemnicę pani, dodał, zbli- 
żając się do Zofji. 

— Moją ? — Krzyknęła młoda kobieta z prze- 
rażeniem. 

— Tak jest. Kim jesteś i czem jesteś. Ko- 
chałem panią, a nawet nie wiem twego nazwi- 
ska. Dzisiaj narażam swoje życie dla ciebie, a 
nie wiem, czy jesteś winowajczynią, czy też o- 
as W Czy jesteś panią Vignola, czy baronową 
Grodsko, lub jedną i druga, albo też kim inuym 
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„KŁOS NARONDTI* 
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mniejszej własności przeciw ka. 
Zakl ńskiemu z Sądowej Wiszni. 

* W Tarce odbył się wiec ruski, na którym u- 
proszono dra Kosa z Kałusza do kandydowania, 
względnie do polecenia kandydata najodpowiedniej-* 
szego. 

* Z samborskich gmin wiejskich kandydatura p. 
Feliksa Sozańskiego wydsje się być zapewniona. 

* W Samborze mieście kaundydują : prof. uniw. we 
Lwowie Abrahum, żyd wiceburmistrz adw. dr. Józef 
Steuermann, dyrektor gimn. dr Franciszek Toma- 
szewski i p. Wład. Popiel, właściciel folwarku w 
Czerchawie, członek Rady powiatowej. 

*Z Brodów piszą, że przeciw dotychczasowemu po- 
ałowi z tutejszej kurji wiejskiej, p. Barwińskiemu, 
ma kandydować notarjusz tutejszy, p. Gromniekł. 

* Z mniejszych pos'adłości kałuskiego okręgn kan- 
dydować będzie znany radykał raski dr Kos. P.lsey 
przeciwstawią mu prawdopodobnie kandydaturę leka- 
rza dra Waurata. 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowszych infor: 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko: 
licach. 


Z ZIEM POLSKICH. _ 
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Polacy są „ein verkommenes 
Volk 2 


Wyjaśnienia wymaga sprawa, którą Znany ks. 
dr Liss wytoczył świeżo. z okazji wyborów w nad- 
reńskim okręgu wyborczym Ruhzort Duitsburg- Mühl- 
heim. Ks. dr Liss był dawniej duszpasterzem naszych 
rodaków w westfalsko nadrefńskim okręgu przemysłowym, 
odznaczał się tem wielką gorliwością w pełnieniu 
obowiązków duszpasterskich i obywatelskich i zało- 
żył dla naszych tamtejszych rodaków osobne pismo, 
które do dziś pod nazwą „Wiarus* wychodzi i zna- 
czne ma koło abonentów. Pod presją pewnych czyn- 
ników zmuszony był ks. Liss opuś:ić to pole działa- 
nia i przenieść się də dyecezji chełmińskiej, do któ- 
rej z urodzenia j z wyświęcenia kapłańskiego nale- 
ży. Teraz przy sposobnośsi wyborów w wspomnia: 
nym wyżej okręgu nadreńskim ogłosił on w „Gaze- 
sie Toruńskiej" „dwie odezwy do Polaków w Nad- 
renji*, z których mianowicie druga zawierała takie 
twierdzenia o antypolskiem usposobienia jego Ówcze= 
snego przełożonego, biskupa paderb>rnskiego, dziś ar- 
cybiskupa kolońskiego ks. dra Simara, że trndno 
było uwierzyć, żeby je był zdolny żywić — biskup 
katolicki. 

Ka. dr L*ss powtórzył z pamięci, lecz, jak n- 
trzymuje, zupełnie objektywnie, rozmowę, jaką przed 
siedmiu laty miał w Paderbornie z biskupem Sima- 
rem. Biskup robił mn wymówki, że założył polity- 
ezne pismo i Żydał, żeby je jako „niepotrzebne* ska- 
sował. Na uwagę ks. Lissa, że w takim razie mię: 
dzy Polakami tamtejszymi wróciłyby dawne eiemuo' 


jeszcze? Gdybym bowiem miał wierzyć temu, 
co słyszałem, to jesteś istotą, która zmienia 
twarz, nazwisko i głos w celach zbrodniczych... 
Czy mam ubolewać nad tobą, czy też gardzić 
tobą. Mówią, że jesteś potworem. Czy twoja du- 
sza jest równie wstrętną, jak twarz piękną? 
Pytałaś się pani przed chwilą, co mię tn spro- 
wadziło. Przyszedłem, aby się dowiedzieć tego, 
o co się właśnie pytam. Chcę wiedzieć, jaką je- 
stes kobietą... ` 

-— Nieszczęśliwą kobietą, która cię kocha i 
ginie przez ciebie! 

— Słowa rzucone na wiatr! Czem są dla pa- 
ni złoczyńcy, którzy nas strzegą? Chcę wiedzieć 
wszystko! Mówisz pani, że mię kochasz? Jedy- 
nym dowodem, jakiego żądam, będzie szczerość. 

Zakryła twarz rękami i krzyknęła: 

— Nigdy! Stałabym się wstrętną dla ciebie! 

— Więc to prawda, że jesteś kie Ró ? 

— O! nie znieważaj mię! Milcz! ochany 
mój, niech nie słyszę z ust twoich, słów groż- 
nych i znieważających! Inni niech mówią, co 
chcą! Niech będę okropną dla całego swiata, 
bylebym znalazła w twem sercu kącik maleńki, 
gdziebym nie była pogardzona ! 

— Zasługujesz zatem na tę wzgardę? 

Nie odpowiedziała. Marceli czuł, że gniew 
go ogarnia. Krew mu uderzyła do skroni, ale 
zapanował nad sobą. 

— Nie chcesz mówić? Więc zapytam tych, 
którzy są na dole. Zdaje mi się, że oni mię po-. 
informują z przyjemnością... 

Postąpił parę kroków ku drzwiom. Ona przy- 
skoczyła do niego, schwyciła za rękę, zmusiła 
do zajęcia miejsca na fotelu i uklękła przed nim 
mówiąc z rozpaczą : 

— Szalony! Nie wierzysz zatem w niebez- 
pieczeństwo, jakie ci grozi. Pozostań tutaj, przy 
mnie, to jedyny ratunek. 

Marceli rozpoczął na nowo śledztwo: 

— Kim pani jest? 

Nie odpowiedziała mu. Przysunęła anti do 
jego wąsów i pieszcząc go milczała. Marceli nie 
uległ pokusie i powtórzył: — Kto jesteś ? 
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ści, jakie między nimi panowały przed założeniem 
„Wiarusa*, odpowiedział ks, biskup Simar według 
dosłownego cytatu ks. Liisa : 

„Dzięki Bogu, że mi ksiądz powiadasz, iż przy- 
najmniej dragie i trzecie pokolenie się zniemczy, lecz 
gazeta polska jest tn zbyteczna i proszę ją ska- 
sowat“, 

Z dalszej rozmowy cytujemy, jeszcze następująsy 
ustęp : 

Biskup Simar: Jako mąż niemiecki (!), powinien 
byś się ksiądz starać, aby Polacy jak najprędzej się 
zniemczyli. 

“Ks. Liss: Nie rozumiem j pojąć nie mogę, dla 
czego mam moich rodaków germanizować i nie wiem, 
jak to mam uczynić. 

B'skup Simar: Bo Polacy s} „ein ganz Verkom= 
menes Volk“ i czem prędzej się zgermanizują, tem 
lepiej dla nich*, 

Nie spieszyliśmy z powtórzeniem tej esencjonal- 
nej treści rozmowy ks. Lisa z ówczesnym biskupem 
paderbornskim, i woleliśmy na zasadzie „uudiatur et 
altera pars“ odczekać potwierdzenia lub zaprzecze- 
nia jej ze strony intererowanego biskupa, 

Jakoż nadeszło — zaprzeczenie, ale tylko półu- 
rzędowe i częściowe. 

„Koelnische Ztg.* powtórzyła w przeddzłeń wy. 
borów ściślejszych w dosłownem tłomaczeniu odezwę 
księdza dra Lissa, używając jej jako fortelu wybor- 
czego za kandydatem narodowoliberalnym a przeciw 
centrowemu. Skutkiem tego „Kolnische Volksztg.* 
przesłała odnośny numer „Koeln. Ztg.* z prośbą o 
informację bawiącemu w podróży wizytacyjnej arcy. 
biskupowi kolońskiemu a dawniejszemu biskupowi pa- 
derboraskiemu Simarowi, i otrzymała od tajnego se- 
kretarza jego w odpowiedzi nawtępującą depeszę: 

„Uaterredung entstellt wiedergegeben. Ausdruck 
„Varkommenes Volk“ nie grfallen*, 

„Kcelnische Volksztg.* nważa, że to zaprzecze: 
nie wystarcza. Naszem zdaniem ono nie wystarcza. 
Powinno nastąpić w zupełnie pewnej i nrzędowej for. 
mie, jeżeli ma obalić z cają kategorycznością wypo- 
wiedziane twierdzenia księdza dra Liisa, które, giy- 
by ckazały się prasadziwemi, czego z góry nie chce- 
my przesądzać, czyniłyby zrozumiałem wielkie nieza- 
dowolenie naszych rodaków w Nadrenjł i Westfalji 
z tamtejszych urządzeń kościelnych, kierowanych rę- 
ką biskapa, któremu kapłan katolicki róg! zarzncić 
takie wręcz germanizatorskie zakusy i ludność pol- 
ską głęboko obrażające wyrażenia. 

W interesie obn stron wymaga ta sprawa jak 
najdokładniejszego wyjaśnienia. My, dopóki ouo nie 
nastąpi, zajmujemy w niej stanowisko tylko refern- 
jące. Dz. pożit. 


MECZET ë E ë o 
Wspomnienia z Pekinu. 

..„Kiedy dach runął, olbrzymie bóstwo bndyzmu 
(bóstwo, msjące I2 metrów wysckoś:i), ukazało się 
nam w stojącej postawie, uśmiechające się pośród 
zgroży pożaru. 


Zofja jęknęła : 

— Nielitościwy ! Cóż ci uczyniłam ? 

— Ukradłaś moją miłość ! 

— 0! nie odbierzesz mi jej! Możesz mię 
nienawidzieć jeśli chcesz, ale wspomnienia z willi 
de la Cave i lasku Bossicant należą do mnie, 
nawet choćbym umarła. 

— Jeżeli nie mówisz, to dla tego, że wiesz 
dobrze, iż gardziłbym tobą tak, że z tej pro- 
miennej przeszłości nie posostałoby w mem ser- 
cu nic, chyba tylko odraza ! 

— Mylisz się! Kochałbyś mię jeszcze, ale 
cierpiałbyś tak, że jedynie dla tego nie chcę 
odpowiadać. Wiesz dobrze, co to jest miłość. 
Nie przestałbyś mnie kochać, nawet gdybyś był 
przekonany, iż jestem xbrodniarką... Tak, mój 
najdroższy, mój skarbie! Kochałbyś mię i wte- 
dy, ale miłość twoja nie byłaby taka, jak teraz. 
Jabym tego nie zniosła! O nie! Przestań mnie 
indagować... Gdybym chciała, pozostałbyś na za- 
wsze razem ze mną. Zuam potęgę mego uroku. 
Gdybym powiedziała ci prawdę, wyspowiadała 
się przed tobą z całego mego życia, powróciłbyś 
w moje objęcia... Ale wtedy wstydziłbyś się za 
swe podejrzenia. Muszę milczeć. Zamiast robić 
wymówki, podziękuj mi! Co prawda, pierwszy 
raz w życiu nie jestem egoistką. Nie jest to 
moja zasługa, ponieważ robię to dla ciebie! 

Mówiąc patrzała w oczy Marcelego, pieszeząc 
go swemi oczyma. Pod czarem jej wzroku, Mar- 
celi tracił siłę woli. Myślał: kocham ją, ma ra- 
cję. Nie mam siły, by ją potępiać. Ona przede- 
mną nie kłamie... A jednak z jej |winy umarł 
Trémont i Laforet. Uczestniczyła w kradzieży, 
morderstwie i pożarze. Działała pod rozmaitemi 
nazwiskami. Oddawała się wszystkim tym, któ- 
rych chciała wyzyskać. Nie! nie chcę jej miło- 
ści... Starał się wstać z fotelu, aby ją odepchnąć. 
Ona ścisnęła go silnie i mówiła urywanemi 
słowy : 

4 Śmierć jest w koło nas... Zapomnijmy o 
przessłości... Nie dręcz już swego serca, spędźmy 
te ostatnie chwile swobodnie... 
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Jego suknia ze złotego laku paliła się tylko miej- 
scami, niechętnie, bez pcśpiechu i jakby z żalem, 
rzucając rozmaite płomienie, stosownie do różnych 
rodzajów złoceń i rzadkich farb, używanych przez 
starożytnych artystów chińskich, Było to w nocy i 
trwało bardzo długo, bo prawie do rana widzieć mo- 
żna było w górze iłodkie oblicze olbrzymiego bóstwa, 
uśmiechaięte, z oczyma »puszczenemi spokojne wśród 
grozy położenia. Sprawiało to widok straszny i przej- 
mujący*. 

Tak opowiadał nam jeden z naocznych świadków 
upadku świątyni Lama, najstarszej w Pekinie, olbrzy- 
miej wartości historycznej i artystycznej, nsjdziwa- 
ezniejszej w Świecie, zawierającej niezrównaną ilcść 
cudów starożytnej sztuki jubilerskiej chińskiej i nie- 
zrównanę bibljotekę. 

Pomimo przetrwania wieków, mało była znaną ta 
świątynia Europejczykom, gdyż wstęp do niej suro- 
wo był wzbroniony barbarzyńcom Zachodu przed 
wkroczeniem do Pekinu wojsk sprzymierzonych. Nie 
zwiedzano jej nawet i teraz, miała ona bowiem za 
obronę naturalną część miasta, w której stała, odda- 
long od środka Pekinu o 3 do 4 kilometrów, wy- 
marłą i opustoszałą. 

W 'ostatnim tygodniu naszego tutaj pobytu, uda- 
łem się tam z członkami fcancuskiej legacji pierwszy 
i ostatni raz w życiu, Wśród zimnego Wiatru i wie- 
cznie panującej w Pekinie kurzawy, trzeba się było 
przedostać, idąc tam, przez targ zachodni, odległy © 
3 kilometry od naszego mieszkania. Sprzedawano tam 
najrozmaitsze rzeczy, na ruinach i gruzach; obck 
starzyzny bez wartości znajdowały się niezrównane 
przedmioty, z pietyzmem przechowywane przez Ca%© 
generacje mandarynów. Zabytki starych pałaców, tak 
jak i ohydne gałgany były łupami złodziei I WJ2y" 
skiwaczy. Wstrętne rupiecie i Wspaniałe drobnostki, 
trzy tysiące lat mające, njsszały się tu razem. Wzdłuż 
nieskończonego szeregu domów wisiały pa gwoŹdziach 
porzucone suknie umarłych, zabitych, lab tych, co 
uciekli, tworząc skład garderoby dziwaczny i olbrzy- 
mi. Syberyjskie obszerne fntra skradzione bogaczem, 
błyszczące kostjumy kurtyzanek, Cięłkie, wspaniałe 
suknie z gronostaju, należące zapewne do dam wiel- 
kiego świata, wszystko tam było- Ludność chińska 
stokroć więcej zrobiła w Pekinie szkody pod wzglę- 
dem rabunku, pożarn i zniszczenia, niż wojska aprzy* 
mierzone Ta ludncść brudna, ubrana w niebieską 
bawełnę, ze swemi małem! chytremi oczkami, prze- 
sznkiwała, przewracała w tem wszystkiem pospiesznie, 
wznosząc niemożliwe tnmany kurzu. 

Dziwni ei ludzie o długich warkoczach kręcili się 
wśród tego tłumu, (fiarowującego ża kilka piastrów 
nisbieskie lisy, cudowne sobole, byle się ich pozbyć, 
z obawy, aby nie być przytrzymanymi. Jednakże sto- 
pniowo cisza zalegała okolicę, gdy wydobywazy się 
„Z targu, doszliśmy do celu naszej pielgrzywki. Po 
gwarnych ulicach, pełnych przeknpniów, nastąpiły 
dzielnice wymarłe ze starości, zupełnie bez przecho- 
dniów ; trawa tam porastała progi domów, na któ- 
rych dachach wyrastały drzewa. 

Stanęliśmy pod bramą wchodową, zdającą się pro- 
wadzić do jakiegość parku ciemnego, mogącego slu- 
żyć do przechadzki dnchów. Było to wejście do świş- 
tyni. Jakiego doznawy przyjęcia w tym tajemniczym 
przybytku? Nie wiedzieliśmy — bo mkt się na na: 
sze nie zjawiał powitanie. Zjawił się jednak, pełen 
ukłonów uniżonych bonza, przynosząc z sobą klucze, 
Ze swoją głową opaloną, fijołkową suknią i całą, 
jakby z wosku figurą, na pół uśmiechnięty, na pół 
niechętny, prowadził nas przez Żałobsy park ku dru- 
giej bramie, wychodzącej na ogromne podwórze. By. 
ło one brnkowane białemi tsfami j otaczało pierwsze 
budynki świątyni ze awemi skomplikowanymi mura- 
mi i pogiętymi dachami ; miały zwykle te mury ko: 
lor rdzy, a teraz, przy zachcdzącem słońcu, złotawe 
odbłyski. 

Podwórzec był zupełnie pusty, Z pośród białych 
tafli ukazywała się gdzieniegdzie kępka anemicznej 
zielonej trawy, a na wzniesieniach z białego marmu- 
ru, przed zamkniętemi drzwiami świątyni, zardze: 
włałe przez ezas i pogodę, stały rzędem „młynki 
do pacierzy*, pokryte tajemniczymi znakami, które 
się obracają na wietrze, szepcąc słowa już nieczy* 
telne dia ludzi naszych czasów. 

W starej Azji, tej kolebce ludów, zdarzało m 
się nieraz przestępować próg Świątyni niebywałej 
starości i drżeć niezwykłem wzruszeniem wobec tych 
symbolów o zapomnianem od wieków znaczeniu. Ale 
to wzruszenie nigdy jeszcze tak, jak obecnie, nie 
składało się z takiej domieszki smutku i melancho: 
lji, jak trgo wieczoru, wśród wiejącego wiatru, W 
tem białem pustkowiu podwórca, a długim szóregu 
modlitewnych włatraków. 

Młodri lamowie ukazali się jeden za drugim, jak 
cienie, bez szmeru; byli prawie dziećmi, bo w mło- 
dym bardzo wieku zaczynają już przygotowywać się 
do stanu duchownego, uczyć tych obrządków z przed 
tysiąca lat, przez nikogo już nie zrozumiałych. 

Pomimo młodego wieku, nie wyglądali wcale 
młodo; wyraz ich twarzy miu? rodzaj mistycznego o- 
giapienia, a spojrzenie ich zdawało się przychodzić 
z głębi wieków, zagasłe po drodze. Z ubóstwa lub 
zaparcia się, na ich chudych postaciach suknie wi- 
uiały w strzępach niewiadomego kelora. Zdawali się 
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być posypani popiołem czasu, wraz z zagawemi twa- 
rzami, sukniami w strzępach, wraz z swoim kultem 
i swoją świątynią. 

kibir tde ci ehętnie w tych dużych budyn- 
kach, dzisiaj zrujnowanych, wszystko, cośmy pragnęli 
zobaczyć, Więc sale naukowe, posępne i ciemne, gdzie 
powoli kształciły się całe generacje kapłanów, fana- 
tytznych i zabobonnych. 4 j 

Przypatrzywszy 5ę tym murom bliżej, dostrze- 
gliśwy, że ich barwa oksydowanego metalu niegdyś 
pokryta była wzorami e żywych kolorach, z laku 
i złoceń, a za nim doszła do obecnego stanu, musia- 
ła przetrwać nieskończoną ilość dni palącego lata 
i lodowatej zimy. Mury pokryte były kurzawą, wie- 
jącą zawsze na Pekin od pustyń Mongolji. 

Zdziwiła nas ponurość tych sal, ale wytłomaczyła 
nam powód, dlaczego uczniowie mieli dziwnie wyju- 
kłe oczy i przedwcześnie zwiędłe powieki. Sale to o- 
gromne, ciemne, wapaniałe jeszcze pumimo widoczne- 
go na każdym kroku upadku, poczęte w olbrzymich 
zarysach, jak zresztą wszystkie budynki publiczne 
tego niegdyś najpiękniejszego na świecie Pekinu, 

Wysokie sufity, złocone w rozmaite dziwaczne 
kształty, podtrzymywały wysokie kolumny z lakn, 
Małe pulpity i siedzenia dla uczniów napełniały salę, 
a piękne ich niegdyś rzeźbienia toczyły robaki. Od 
pisągów, stojących po kątach, od szat ich padały 
przyćmione, złotawe tlaski. Ozdoby sufiów starej ro- 
boty bez ceny, wyobrzżały wśród obłoków rozkosze 
rajna Nicości. W bibljotece znaleźliśmy manuskryptów 
bez liku, w formie książek lub rulonów, owiniętych 
w zbntwiały jedwab. Chiny straciły część swej prze- 
szłości i chwały w dnin spalenia się tych starożytnych 
manuskryptów, niedających się już nigdy i niczem za- 
stąpić, 

Z bibljotoki przeszliśmy do pierwszej świątyni. 

Na trzech ołtarzech króiowało, pośród plejady 
małych posążków, zupełnie do siebie podobnych, 
trzech bożków ogromnych, złotych, ze wzrokiem spu. 
szczonym ku ziemi. 

Rośliny kwiatowe ze złota, tak, jak zresztą ka. 
żdy tutaj przedmiot, stzły przed ołtarzem pochylone, 
podobne do siebie w sztywności archaistycznej. Zre- 
sztą wszystko to samo powtarzało się bez odmiany. 
Tem sam układ twarzy bcżków, ten sam charakter 
sztuki, niezmienny we wszystkich pagodach. 

Podobnie jak we wszystkich starożytnych pago- 
dach, tn nie było okien; światło, wpadające tylko 
przez drzwi, cświetlsto uśmiech siedzących bogów i 
i kontury malowideł na auficie. Nie tn nie było na- 
rnezonem, nic zrabowanem, nawet cudowne zagrodze« 
nie, po za którem paliły się pachnące trociny. Nie 


| znano widecznie tego miejsta, a zresztą ponieważ bł: 


twa była skińszoną i armaty grać przestały, było 
mcżsa mieć nadzieję, że nietkniętą zcatenie najstar: 
sza pagoda Pekibu. 

Po zwiedzeain świątyni i jej przyległości, gdzie 
były wyobrażenia mąk bndałstyczzego p ekła, kapłan 
zaprowadził nss w drogie podwórze, również biało 
brukowane, będące w tym samym stanie upadku i o: 
puszczenia, mające te same wśród murów odcienie 
miedzi i rdzy. 

Za drogiem podwórzem inna świątynia, tak do 
pierwszej podobna, że można się było obawiać, czy 
nie jesteśmy czasem ofiarą złudzeniz, lub halucynacji 
w tem państwie dnelów. Te same od ołtarza patrzyły 
na nas twarze z podobnym do poprzednich bogów 
uśmiechem, te same bukiety złote w złotych wazo- 
nach, wizędzie taż sawa reprodukcja bierna i służal- 
cza tych samych wspaniałości. 

Zm drugą świątynią — trzecie podwórze, także 
podobne do dwóch pierwszych, z trzecią świątynią, 
wznoszącą się w głębi, Słońce, będące już niżej, oświe 
cało tylko najwyższe szesyty fajansowego dachu. 
Tysiące małych potworów, emaljowanych na nim żółto, 
zdawały się biegać za sobą na pochyłcś:i, Drżeliśmy 
z zimna, bo wiatr coraz zimniejszy się stawał. Go- 
łębie, gnieżdżąee się na gzymsach rzeźbionych, zabije- 
rały się do spoczynku, podczas kiedy ołndzone cie 
niem zapadającej nocy, sowy, zaczęły cicho krążyć 
wokoło nas, 

Ostatnia świątynia, tak, jak się tego spodziewa- 
liśwy, najwięcej chyląca się ku upadkowi, najwięcej 
spróchniała, była powtórzeniem poprzednich. Bóstwo 
tylko środkowe panowało tntaj w postawie stojącej, 
olbrzymie i straszne. Sofit dla jege ogromu musiał 
być w tem miejscu wyciętym i sięgał bóstwu zaledwie 
do kolan, a ono unosiło się prosto pod rodzajem zło- 
tego dzwonu, tworzącego nakrycie. Chcąc dojrzeć 
twarz, trzeba się było przybliżyć do samych ołtarzy 
i podnieść głowę kn górze wśród palących się ka- 
dzideł i sztywnych kwiatów. Jego wzrok, spnazczony 
początkowo, budził obawę, ale przypatrzywszy się 
bóstwn bliżej, zostawsło :'ę pod jego wdzięcznym uro- 
kiem. Zdawało się nas bypnotyzować. Jego uśmiech 
zngadkowy, spadał na nas z tej ogromnej wyso- 
kości, taki spokojny wśród wspaniałego otoczenia złota 
i kurzawy. 

Wielkie bóstwo złote przetrwało swoje ctoczenie, 
swoją świątynię, zamieszkując tam piętnaście wieków. 
Dzisisj, mając nad głową sklepienie niebieskie, stoi 
w sukni zniszczonej pożaram, wśród gruzów i popio- 
łów, i uśmiecha się, jak dawniej: tajemniczo, ła- 
godnie, l 
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Kto podłożył ogień? — Żołnierze japońscy — 
mówią niektórzy. — Prawdopodobniej jednak rozbój- 
nicy chińscy, którzy cheieli ukryć kradzież złotych 
wazonów. Piotr Loti. 


ZE SWIATA. 


Ofiara pomyłki sądowej. 


Przed kilku dniami rozeszła aię po Świecie wia- 
domcść, że Albert Zlethen, bohater głośnej swego 
czasu sprawy kryminalnej, nmarł w więzienin. Ze 
wzg!ędu na interes, jaki ta uprawa budziła i budzi 
jeszeie teraz, pozwalamy sobie przypomnieć ją raz 
jeszcze czytającej publiczności. 

W dnin 25 października 1888 zamordowano w 
Elberfeld żonę cyrulika i golarza Alberta Ziethena, 
zadając jej kilkanaście ciosów w głowę. Zbrodnia zo- 
atała spełńioną w domu Ziethena przy ul. Bachutrasse 
nr. 91. Tego samego dnia bawił Ziethen w Kolonji 
i powrócił db domu około godz. 9 wieczorem, tak, 
że, jak stwierdziła prokuratorja, dopuścił się strasznej 
zbrodni natychmiast po powrocie do Eiberfeld. 

Sąd przysięgłych w Eiberfeldzie skazał Ziethena 
na śmierć za zabicie żony. Było to w roku 1885; 
kara nie została wszakże wykonaną, gdyż cesarz u. 
łaskawił Złethena i zamienił mn karę na dożywotnie 
więzienie w zakładzie karnym w Werder. 

Natychmiast poczęto z różnych stron podnosić 
wątpliwości co do winy akazanego, a nawet usiłowa- 
nis, aby winę pozytywną zwalić na kogo innego — 
Podejrzenia skierowały się przeciw Augustowi Wil- 
helmowi, uczniowi Ziethena, którego jnż podczas pro- 
cesn wiele osób, w szczególności świadków i znaw- 
ców sądowych wskazywało jako winowajcę. List, któ: 
ry napisał Wilhelm do Ziethena, a który znaleziono 
w r. 1892, zdawał się potwierdzać to podejrzenie. 
Wdrożono też przeciw Wilhelmowi śledztwo; podczas 
badania zeznał on, ze rzeczywiście zamordował Zie» 
thenową. Nie przeszkodziło mn to co prawda później 
odwołać te zeznania, lecz pierwsze wrażenie zawsze 
pozostało, a co zaś ważniejsza, elberfeldzki sąd kra- 
jowy uchwalił wznowienie postępowania karnego. 

Wszystko rozbiło się wszakże o opór prokurato- 
rji, która wniosła sprzeziw do sądu wyższego prze- 
ciw tej uchwale, motywując go podejrzeniami, iż Wil: 
helm zost:ł prawdopodobnie podmówiony do tałszy- 
wego przyznania się przez rodzinę Ziethenów. Młody 
jego wiek, w czasie popełniania rzekomej zbrodni, miał 
stanowić okoliczność łagodzącą i zarazem pobndkę 
do przyjęcia winy na siebie. 

Wilhelma wypuszczono z więzienia śledczego. Od 
tego czsan znikł on bsz śladu. 

Obecnie mimo Śmierci Ziethena usiłowania 
zrehabilitowania go bynajmniej się nia skończą. 
W najbliższym czasie Zostaną ogłoszone jego listy 
do brata, w któ.ych ma się znajdować dużo cieka- 
wych szczegółów psychologlcznych. Dotychczas listów 
tych nie publikowano, nie chcąc szkodzić Ziethenowi, 
albowiem z rozkazu humanitarnych władz niemiec: 
cklch, więzień nie mógł się komunikować listownie 
z nikim, nawet z bratem! 


Amerykańska loterja fantowa. 


Stany Zjednoczone nabyły znowu od Indjan, szcze- 
pu Komauszów i Kiowa, sporą ilość ziemi, około 3— 
5 miljonów akrów, celom rozdania między osadn'ków. 

Dawniej takie rozdawanie ziemi było połączone 
zawsze z olbrzymiemi nieporządkami i zamieszaniem, 
Dziesiątki tysięcy ludzi, wiernych zasadzie „beatus 
qui tenet*, rzucało się na wyznaczony teren i zabie: 
ralo tyle grantu ile kto chciał, Skutkiem tego za- 
wsze zwyciężali silniejsi, reszta zaś wracała z ni- 
czem, Wcle nie najmilsze unosząc wspomnienia o „zie- 
mi obiecanej“. 

Aby uniknąć podobnych zajść, wzięto się obecnie 
na sposób i zaprowadzono tak zwany system loteryj- 
ny, który osłabia znacznie walkę o grunt, choć jej 
zupełnie nie jest w stanie nsnnąć. Dowodem sceny, 
jakich widownią jest obecnie miasteczko Oklahowa. 
W ciągu trzech tygodni napłynęło tam około 200 
tysięcy ludzi: liczba podań o grunty, wynosi już te- 
raz 165.865, zaś ilość parceli, przeznaczonych do 
rozdania mie przechodzi 13 000. Przeszło 150.000 
ludzi znajdzie przeto smutne rozezarowanie. Ci zaś, 
którym lcs poszczęści, i tak nie zawsze jeszuze wej- 
dą w posiadanie ziemi. Na gruntach wylosowanych, 
owiedlają się często, prawem kaduka, lndzie znpełnie 
oby, nie chcąc nutąpić prawym posiadaczom. Takich 
osadników nazywają  „boomersami*. Postępowanie 
swoje nsprawiedliwisją oni tem, iż losowanie ziemi 
sprzeciwia się ustawom zasadniczym państwa. 

W Okłakowie panuje obecnie ruch, gwar i za- 
mięszanie, © jakiem nawet w przybliżeniu nie mo. 
żna mieć pojęcia. Tysiące wozów z ciężarami, bryk 
i wózków, stanowi olbrzymie obozowisko w okół mia- 
sta, leżącego w kotlinie i otoczonego zawaząd gó. 
rami. 

Jak grzyby po deszczu wyrastają liczne budy 
szynkowniane, z których rozchodzi się ustawiczny 
gwar głosów, przerywany od czasu do czasu odgło- 
sem bójki ręezaej i strzałów rewolwerowych. Mimo 
czujności policji, kradzieża i zabójstwa są na porząd: 
ku dziennym, tak. że chyba tylko nadzieja dostania 
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zlomi może zatrzymywać ludzi w tem istuem piekle. 
Konie padają dziesiątkami po ulicach i gaiją, bo nie 
ma komu sprzątnąć ich i zakopać. Gdyby nie pzy, 
rozwłóczące ścierwo i zjadające je łapczywie, nie 
możnaby znieść straszliwego odora tych gnijących 
ciał zwierzęcych. Mimo to ludzie siedzą tam wytrwale 
oczekując aż los szczęsny uczyni ich posiadaczami 
gruntu. 

Co czwartku odbywa się ciągnienie. Na wielkim 
placu w środku miasta stoją koła loteryjne, przy któ- 
rych, w asystencji władz miejskich, znajdują się mali 
chłopcy z zakładu sierot, dokonywujący aktn ciągnie 
nia. Kół takich jest dziesięć, a mieszczą one w swo- 
jem wnętrzu koperty z numerami parcel. Pierwsze 
zakręcenie korbą bywa zawsze powitane grzmotem 
oklasków przez olbrzymi tłum, zalewający płac i przy. 
ległe ulice. Po przeczytaniu wylosowanego numeru 
następuje głucha cisza; dopiero po chwili odzywa się 
radosny wykrsyk jednego człowieka: to szczęśliwy 
posiadacz losu daje upływ swemu zadowoleniu. Reszta 
tłamu szemrze, sazdroszcząc temu, kto wygrał. I tak 
przez parę godzin waha się massa ludzka między 
nadzieją, a rozczarowaniem, dopóki zmrok nie poło- 
ży końca cjągnienin. Wtedy tłnmy się rozchodzą, a- 
by aż do przyszłego czwartkn łudzić się nadzieją 
wygranej, mimo, że z każdem ciągnieniem ubywa w 
kole losów, a z.nimi razem zmniejsza się nadzieja 
uzyskania upragnionego kawałka ziemi. 


KRONIKA. 


Kalesdarz keżolelny. Dziś, we wtorek Przemienienie 
Pańskie i Sykstusa, Papieża; w Środę Kajetana i Adal- 
berta, wyznawców; we czwartek Cyrjaka i Marjana, mę- 
czepników. 

W środę nabożeństwo uroczys e w kościele 00. Ka- 
pucynów i u Braci Miłosierdzia na Kazimierzu. 

„źkalendarz rybnoki. W sierpniu wolno łowić: botenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, Cy- 
trę, brzanę, pstrąga, i łosowia, oraz raka samca i sa- 
micę. 

Kalendarz myśliwski. W sierpniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki i dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, oraz na ptiictwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Prsez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 

ców i cietrzewi. 

Kalendarz natrenemiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 20, zachód przypada 0 goda. 7 
minut 11, dingość dnia godzin 14 minut 51. 

Stan powietrza. Dnia 6 go sierpnia o goazinia 7 rano 
barometr 7355, termometr -+ 170, wilgotność 86 ., wiatr 
ws hodni. Zachmurzenie 4. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Abonenci, którzy do soboty dnia 
10 b. m. prenumeraty za miesiąc sier- 
pień nie nadeślą, nie otrzymają już 
numeru poniedziałkowego. 


* Od adwokata, który — jak się przyznaje — 
zastępował p. Rogoszową w pertrakiacjach z p. Le- 
szkiem Prus Wióniowskim ip.... Czerkawskim (!)o „ku- 
pno“ „Głosu Narodu“ w ciągu miesiąca czerwca b. r., 
otrzymujemy w związku z naszemi w tej sprawie no 
tatkami list, oświadczający, że on „naunął się od wszel- 
kiego udziału w tej sprawie, uważując postępowanie 
pp. kupujących za nieodpowiednie i nie bu- 
dzące zaufania“, Adwokat ten zapewnia nas, 


że „radził kilkakrotnie p. Rogoszowej, by wszelkie ; 


układy z pp. knpującymi zerwała“, stwierdza jednak, 
że „po jego usunięciu się, toczyły się jeszcze jakiś 
ezas dalsze układy“, aż wreszcie stanowczo zerwane 


zostały. Jakkolwiek całą tę sprawę traktujemy wy- ; 


łącznie z cbarakterystycznego i hnmorystycznego pun- 
ktu widzenia i jakkolwiek ona najzupełniej obojętną 
jest dla stosunku pomiędzy redakcją a czytelnikami, 
który żadnemi finansowemi transakcjami p. Rogoszo- 
wej w niczem i nigdy zachwiany być by nie mógł, 
to jednak podajemy rzecz do wiadomości czytelników, 
stosownie do życzenia autora listu. 

* Zapis ś. p. Ludomira Prószyńskiego. Zmarły 
25.g0 lipca w Warszawie w wieku lat 67, b. oby- 
watel ziemski gub. Mińskiej, a następnie urzędnik 
komory warszawskiej, autor kilku broszur z kierun- 
kiem antysemickim, Ś. p. Ludomir Prószyński, zapi- 
szał 50.000 rubli na cel publiczny. Mianowicie sumę 
tę, złożoną w krakowskiej Kasie oszczędności, w ts- 
stamencie sporządzonym na lat kilka przed Śmiercią 
przeznaczył ś. p. Prószyński ma fandusz wieczysty, 
od którego odsetki mają być wypłacane ccroeznie 
opracowanym weteranom literatury i dziennikarstwa 
polskiego. 

Wykonawcą i kuratorem zapisu ustanowił nie: 
boszczyk Radę miasta Krakowa, prsguąc w ten spo- 
aób zapewnić możliwą trwałość fundacji. O ostaniej 
tej woli zapisodawca uprzedził w swoim czasie, przez 
złożenie kopji testamentu, Radę miejstą krakowską, 
jsk również i zarząd tamtejszej Ksay oszczedności. 


GŁOB NARODU" s 


a nadto i redaktora „Roli“, p. Jeleńskiego. 4 

Po ś. p. Ludomirze Prószyńskim dobre i długo- 
trwałe pozostanie wspomnienie. Sya zamożnych rodzi- 
ców, właścicieli dóbr Zasław, w gub. mińskiej, $. p. 
Ludomir Prószyński wytworne otrzymał wychowanie 
i własną pracą doszedł do wysokiego wykształcenia. 

Zsłegiem różnych okoliczności, utraciwszy zna- 
czniejszą część majątku, zmarły osiadł w Warszawie 
i tu oddawał się z zspałena studjom nad dziejami Sło- 
wian południowych. Owocem tych stndjów była praca, 
wydana przed kiliunastu laty p.t. „Bośnia i Hercs- 
gowipa*. Pisywał również artykuly i przetłomaczył 
broszurę „Zawojowanie świata przez żydów*. Litera- 
ci i dzięnnikarze polscy z czeią i wdzięcznością wspo» 
minać będą zacnego człowieka, który pamiętał o ich 
ciężkim i gorzkim losie. 

> Wojciech Kossak został mianowany kawalerem 
legji honorowej, 

* Przygotowania do wyborów. Kraków gorą- 
czkowo zajmuje się przygotowaniem materjałów do 
sporządzenia wykazów i list wyborczych. Wykazy 
opodatkowanych, a mianowicie: opłacających podatek 
gfnutowy, domowo-czynszowy, powszechno zarobkowy, 
osobisto dochodowy, względnie pensyjny, oraz rento- 
wy, dostarczono już prezydentowi missta ze strony 
głównego urzędu podatkowego w Krakowie. Nadto 
65 instytucyj miejskich dostarczyło spisy swych u- 
rzędników, którym przysługuje prawo głosowania z 
tytułu inteligencji. 

Na podstawie tych wykazów, zgromadzony już 
jest sumaryczny wykaz osób, którymby ewentualnie 
przysługiwało prawo głosowania. Suma tych osób 
wynosi około 11 tysięcy. 

Komisja powołana przez prezydenta miasta, a 
złożona z organów Magistratu, dokładnie ze stosun: 
kami lokslnemi obznajmionych, przystąpi w dniu 7 
b. m. i w dniach następnych do ostatecznego uita: 
lenia list wyborczych. 

Nieszczęśliwy samobójca p. Mieczysław Tarnawski, 
po besekutecznej operacji, dokonanej przez dra ;Trzebi- 
ckiego i lekarza sztabowego dra Grzesia, zmarł dzi- 
siaj o godz. wpół do 1-szej w południe. Pogrzab od- 
będzie się wa czwartek o godz. 4-tej popołudniu ze 
szpitala gernizonowego. 

* Na złodzleju czapka gore. W niedzielę pod 
wieczór zjawił się w składzie wódek p. Wincentego 
Gawlasa przy ul. Grodzkiej żydek Jakób Rosen, cze- 
ladnik szewski z Dobczyc. Rosen kazał sobie podać 


flaszkę dibrej wódki, kazał sobie ją odkorkować, spy- ` 
tał co kosztuje i skcsztował, Bezpośrednio potem po- | 


chwycił niezapłnconą wódkę i chciał z nią urmknąć. 
Zatrzymano go jednak i oddano w ręce policji, która 
ma zwyczaj nieznajomych sprawców zbrodni lnb wy: 
stępiu przedewszystkiem zrewidować. Tak postąpiono 
i z R)zensm i, o dziwo, natrafiono — jak się zda- 
«gło — na poszukiwanego od dawaa złodzieja ze- 
garków w cyrku Barnuma (było to jeszcze dnia 30 
czerwca b. r) Zaaleziono przy Rosonie aż cztery ze- 
garki, jeden złoty a trzy srebrne, nadto złotą bran: 
| s.letę i kolczyki z kamieniami, 47 koron gotówki i 
, nieodkorkowaną fiaszkę wódki „jarzębinki*, którą w 
| innym sklepie wódek kupił, czy też ukradł. Okazało 
| się jednak, że Rostn był wprawdzie dnia 30 czerwca 
| po połuduin w cyrku Barnuma, ale tam nie nie u- 


kradł; przedmioty, któze posiadał, pochodziły z Dob: 
czyc, gdzie w szaban okradł swego Współwyznawcę, 
| Kleinbergera. Dostawszy się z łatwością do jego zam- 
; kniętego mieszanie, zabrał mu zegarki, kosztowności 
y 60 koron gctówki ; razem wyrządził mu szkodę na 
520 koron. Ze zdobyczą umknął do Krakowa, gdzie 
wobie hulal i gdzie atracił 13 koron i gdzie wreszcie 
wpadł w pułapkę. Po przeprowadsonem śledztwie od. 
była się wczoraj rozprawa karna przeciw Rosenowi 
o zbrodnię kradzieży przed trybunałem orsekającym 
pod przewodnictwem radcy Kulikowskiego. Żydek tło. 
maczył się przed sadem, że nie myślał wcale kraść ; 
on tylko tak „szpasował*, Do Krakowa przyszedł z 
rzeczami, zabranemi, bo je „zapomniał oddać“, a z 
wódką ze składn p. Gawlasa uciekał, „bo myślał, że 
go ścigają*, Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
uwzględniając, że kradzieże, dokonane w Dobczycach 
były jego pierwszym debiutem, wymierzył mu karę 
tylko 3 miesłęcy ciężkiego więcienia, obostrzonego 
postem co tydzień. Oskarżenie wnosił zastępea pro- 
kuratora, dr G:jsler. 

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łać.: Prezentę na opróżnione probostwo w Ko: 
bylnicy (Fehlbach) otrzymał ks. Władysław Wańko: 
wicz, tamtejszy administrator. 

Dyeeszja przemyska obrz. łać.: Nowowyświęceni 
księża zostali aplikowani jako kooperatowie: Bielaw- 
ski Józef do Błażowy, Bndnik Józef do Żmigrodu 
Rowego, Jarosz Jakób do Słeniawy, Konopka Jan do 
Tuligłów, Kułak Franciszek do Miczye, Lewkowicz 

: Jan do Gniewezyny, Łaskawski Ignacy do Przewro” 
tnego, Michalski Antoni do Tyczyna, Ostrowski Au" 
drzej do Sżebni, Reizer Jan do Jaxieała, Różycki 
Wiktor do Hyżuego, Sokalski Franciczek do Miecho. 
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cina, Świdnicki Jan do Dobromila, Trzyna Andrzej 
do Dubiecka, Wachowicz Ludwik do Dembowea, 

Jubileusz Adama Staszczyka urządza w tym 
tygodniu dyrekcja teatru ludowego w uznaniu wiel- 
kich zasług tego niepospolitego pisarza dla literatu- 
ry ludowej, Sądzimy, że szerokie koła naszego mia- 
sta wezmą serdeczny udział w tej nader sympaty- 
cznej uroczystości. We -zwartek daje teatr ludowy 
utwór tego »utora „Noc Świętojuństąt. 

Statut towarzystwa „Polska Sztuka Stoso- 
wana“ został już zatwierdzony, a ozdobne bilety ko- 
lorowane, pomysłu artysty: mslarza p. Franciszka Bru- 
zdowicza, wykonane w zakładzie fototechnicznym p. 
K. Zadrażila w Krakowie na Zwierzyńcu, a4 do na- 
bycia w cenie 10 koron, w kancelarji Muzeum na- 
rodowego w Krakowie od godz. 11—1 szej, oraz w 
Domu komisowym A. Modlińskiegoi Sp. w Zakopanem. 

Bractwo Różańcowe istniejące przy kościele OO. 
Dominikanów jak w zeszłym, tak į w tym roku ma 
odbyć pielgrzymkę n» uroczystość Wniebowzięcia N, P. 
Marji do Kalwarji. W dniu 12 sierpnia b. r. o godz. 
7 rano odprawi się Wotywa solenna, po której otrzy- 
mawszy błogosławieństwo Boże, poboźni udadzą aig 
na wspomnioną pielgrzymkę, na którą wierwych do 
najliezniejszego udziału się zaprasza. 

Zabawa ogrodowa dla dzleci, która miała od. 
być się w parku dra Jordana 17 lipca, na stypen= 
dja dla najbiedniejszych uczniów gimnazjnm polskie- 
go w Cieszyaie i na mleko dla dziatwy bialskiej, 
odbędzie się 1 września b. r. 

Policja aresztowała wczoraj Wawrzyńca Jnszczy- 
ka, wyrobnika, który w stanie pijanym poszedł się 
kąpać i dwukrotnie zagrożony był utonięciem. Dla 
zabezpieszenia go od trzeciego zanurzenia, dano mu 
suche mieszkanie pod „telegrafem*. 

Tyfus — jak donoszą nam — panuje w Gom- 
towie, pow. brodzkim. Przyczyną wybucha jest pra- 
wdopodobnie zła woda. 

Z Zakopanego piszą nam, że od piątku 2 b. m. 
wieczora zaałociło się i deszcz lał prnez sobotę I nie- 
dzielę. Także w górach koło Skolego panowały w 
niedzielę deszcze. 

Teatr w Ciężkowicach. Z Ciężkowie piszą do 
nas: Józefa Piasseka-Cypcer, dyrektorka teatrua, w 
przejeździe do Iwonioza urządziła u nas dwa przed. 
stawieaia dramatyczne w sali kasynowej, z których 
jedno na fandusz budowy kościoła tutejszego. Licznie 
zebrana publiczność nie szczędziła artystom oklasków 
za wyborną grę i przyczynienie się pracą do szla. 
chetnego celu. 

Hr. Adam Tarnowski, dotychczasowy sekretarz 
ambasady austrjackiej w Waszyngtonie, przeniesiony 
zostanie na takież stanowisko przy ambasadzie au: 
strjackiej w Paryżn. 

Samobójstwo. Z Kolbuszowy donoszą do tatej- 
szych dzienników porannych, iż w Majdanie obok 
Kolbuszowy zastrzelił się tamtejszy poczimistrz, Foli- 
ejan Szczepkowski. 

Powódź. Z Dąbia koło Dobezyc piszą do nas: 
„Rano w niedzielę nawiedziła nas niesłychana U nas 
klęska: powódź. Spokojny dotąd strnmycsek górski 
Stradomka, wyla? ną przeszło 2 milowej przestrzeni 
pomiędzy Skrzydlną a Łapanowema z małymi odstępa- 
mi, przerywając komunikacją pocztową, wozową i za» 
biersjąc i niszcząc plony rolne, które częściowo 
zżęte czekały stosownej pory do zebrania ich z pól, 
a które poprzednio grad i deszcz ulewny silnie zdzie- 
siątkował. Również i po za Skrzydlną w górach, 
strumyk ten nieobliczone szkody miał porobić w plo- 
nach i drogach. 

W Szczyrzycu, od blisko 70 lat, pierwszy raz 
widziano rozbestwione fale Stradowki, grzebiące w 
awoich głębiach około 20 bud targowych, stojących 
ńa rynku, rwące wysokie brzegi i zabierające stare 
nadbrzeżne drzewa. Zaś pomiędzy Sztzyrzycem a Dą- 
biem od 5-tej godziny rano stanęło jedno wielkie mo- 
rze mętnych fal, niszczące i nurtujące gościniee po- 
wiatowy, chłonące w siebie mostki i ławy, odkrada- 
jące rolnikom owoc sałorocznej pracy. 

Sam widziałem kilkanaście szczątków krokwi i 
okiennie, któremi, niby na urągowisko, niszczący ży- 
wiol potrząsał na falach. W miejscowym urzędzie 
pocztowym, leżącym poza gościńcen, stan wody w 
podmurowanem mieszkaniu sięgał blisko */y, metra, 
tak, Że zbudzeni szumem i pluskiem państwo P. uj- 
rzeli się w koło otoczeni mętnemi falami Stradomki. 
Również na 1-milowej pszestrzyni pomiędzy Dąblem 
a Dobczycam| strumyk Krzyworzeka wielzie porobił 
szkody ; Raba pod Dobszycami wylała. 

Cóż panowie posłowie myślą o sprawie tak ko- 
niegznej, jsk regulacja rzek; nietylko potrzebujące 
klasy znalazłyby zarobek, ale i cel tej pracy stałby 
się widocznym i zadowalniającym dla tych, którzyby 
tej pracy dali początek. Na klęsce powodzi zarabia 
przedewszystkiem żyd, bo gdy wieśniakowi powódź 
zabierze plon lnb inne porobi szkody, to on pójdzie 
pożyczyć pieniędzy na wysoki procent do jednego Z 
dziewięciu żydów, mzszęśliwiających naszą okolicę Ba 
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ćwierć mili kwadratowej, a którym w swoim czasie, 
osobny świstek papieru będę chciał poświęcić. — 
I cóż wy, którym leży dobro ladu na celu !? 

Odwet rosyjski? „Kóaig'bsrger Hartungsche 
Ztg.* otrzymuje od swego petersburskiego korespon: 
denta następujący telegram: „Mam zupełnie wiary- 
godną wiadomość, że Rosja odpowie na niemieckie 
cła agrarne zamknięciem granicy dla robotników, 
wychodzących do Prus*. Wiadomość tę roztslegrafo- 
walo półurzędowe biuro Wolfa. 

Sprawa ks. Mardyroslewicza. Akt oskarżenia 
przeciw ks. Mardyrosiewiczowi stał się już prawo- 
mocnym, ponieważ cskarżony nie wniół sprzeciwie- 
nia. Rozprawa cdbędzie się przed zwykłym trybuna: 
łem około 20 bm. i potrwa najwyżej dwa dni. Bro- 
nić będzie dr Dwernicki. 

Burze. Ze Stanisławowa donoszą: W siedzielę 
wieczorem szalała t:taj straszna burza. Wicher zer- 
wał kilka dachów. W sadach i przy drogach dużo 
drzew połamanych, Szkody w ogrodach znaczne. 

Z Doliny donoszą: W Dolinie i Olszanicy straszna 
burza sprawiła ogromne szkody. Wezbrane wody 
porwały kilka chałup. Ratunek zarządzono na miejscu. 

Dalej d>ncszą z Nowego Sącza, iż w sobotę sza- 
lała tam ogromna burza, połączona z ulewą. Szkody 
w polu są olbrzymie. Dun:jee wezbrał. W okolicach 
Nowego Targa było oberwanie się chmury. Tor ko- 
lejowy został naruszony. 

Śmierć od ploruna. Z Nowego Targu telegra- 
fują: Wśród gwałtowuej burzy spalił tutaj piorun 
szopa wojskową, zabijając równocześnie trzech arty" 
lerzystów. 

Ze Szczyrzyca piszą do nag: „Jeszcze Szczyrzyc 
nie ochłonął z bezkształtnej masy lodn, do dziś dnia 
leżącej, jaką grad 2 sierpnia zrządził, gdy Z 8 na 
4 sierpnia całą noe ulewny deszcz dokcńczył reszty. 
Rzeczka mała, zwana Stradomka, li tylko Z potoków 
górskich powstająca, wezbrała do niebywałej nigdy 
wysokości. O godzinie 4 reno ludzie uciekający z 
mieszkań, do nich dostać się nie mogli i dopiero z 
pomocą drąga w bród po pas przeprawiali się. Ry- 
nek Szczyrzycki był istnem jeziorem fal wezbranych, 
wszystkie mostki, ławy, bndy jarmarczne, zostały 
jakby zmiecione z powierzchni: pola, łąki zułono, a 
kapusta, buraki i wszystkie ziemiopłody okoliczne 
z gruntu zabrane zostały. Jednem słowem zniszcmenie 
nie do opisania a szezególnie dotknięte zostały ob- 
szary do księży Cystersów należące. Ludność z za- 
łamanemi rękoma stoi pogrążona w żalu bez ratunku“, 

Ofiary upałów. W Wiedniu z powodu upałów 
zmarło wczoraj na udar słoneczny kilka osób. Na- 
przeciw zamku cesarskiego dostał pewien przecho- 


dzień pomięszania zmysłów skutkiem upałów. Zaopie- 


kowało się nim pogotowie stacji ratunkowej. 

Teatr ludowy. Powodzenie teatru ludowego w na- 
szem niieście, potęguje się po każdem przedstawie: 
nin. W sbot i w niedzielę tłnmy zapełniły teatr 
w ujeżdżalni po brzegi na przedstawiealu dramatu 
„Kilińskiego* czyli „Powstanie w Warszawie“ napi: 
sansgo przez G. F, Publiczność była tak przejętą 
akcją sztuki i grą artystów, że wiele osób od wzra- 
szenia wstrzymać nie mogło szczerych łez nad dolą 
Ojczyzny. Całość wypadła nadzwyczaj dobrze i za= 
szczyt przynosi zarządowi teatru ludowego za wy: 
borne kierownictwo i nader trafny ucład repertoark. 

Stosunki w sądownictwie wschodnio-gallcyj- 
skiem d-ją dużo do myślenia. Wczoraj donieśliśmy, 
że sędzia stanisławowski Pragłowski za spółkę Z fak- 
torem żydem Ehrlichem, obwiniony został przez miej. 
acową prokuratorję o nadużycie władzy urzędowej. 
Dzisiaj znów nadchodzi wiadomość ze Stanisławowa, 
że przed tamtsjszym trybunsłem apelacyjnym odby: 
ła się rozprawa karna przeciw p. Topolniekiemu, ad- 
junktowi sądowemn z Halicza, o znieważenie czynne 
przełożonego swojego w czasie urzędowania w binrze. 
W pierwszej instancji wyrokujący sędzia nwolnił p. 
"Topolnickiego od oskarżenia, przyjmując, iż działał 
on d wpływem wielkiego rozdrażnienia nerwowego, 
wyliuczającego wszelką poczytalsość. Trybunał ape- 
lscyjny uwzględniając te same motywy, wyrok pierw. 
szej instancji zatwierdził. 

Kte przebywa głównie w niektórych wodach 
galicyjskich, przekonać się można z następującego 
spisu charakterystycznych imion i nszw sk Osób, wy- 
kazanych na przykład w 6 liście gości przybyłych 
do zakładu zdrojowego w Szczawnicy od dnia 17 do 
25 lipea 1901 r., obejmujących liczbę kuracjuszy od 
1185—1412. Oto owe dziwaczne nazwiska: Ringler, 
Hirschorn, Mihlrcht, Spiegel, Feldingor, Metka!, Kan. 
for, Tannenwarcel, Salzman, Orgel, Kanarek, Mar- 
gulies, Schnitzer, Ginzberg, Špika Sara, Burstiner, 
Koeller Pałty, Brunst Lajos, Kurz Chaskiel, Karb 
Aron, Szok Chatkiel, Heger Chane, Ghiii1blat, Mai- 
mann Jsztheta, Lsichtung, Rosenfried Sura, Freier, 
Silberherz, Anes Toni, Finkelstein Rebeka, Donner- 
hirach, Staar Ckaje, Kimerling Chaje, Rappaport 
Śslig, Meyer, Silber Bruche, Flam Debora, B]i nan 
Recel, Adler Mendel, Keh Natan, Friederer Alter, 


Qjzerkes, Teifel Berisch, Cahler Sime, Margulies 
Alte, Türkl Dwora, Kornbaum Rechel, Margulies 
Friede, Frost Israel, Miihlstein Reich, Oberländer 
Jüdis, Goldberg Dwojra, Schlager Cham, Mansberg 
Pinkas, Zimmer, Haber Alte, Altschieler Markus, 
Kleinberger Freide, Trenczer Mane, Tannenbanm= 
Schafran, Wasertheil, Beiger, Katz, Friedman, Dohna, 
nyi Berhs, Glatt Izrael, Eisenberg, Kremnicer Mirel, 
Dabowa Blima, Kanner Pinkas, Lipschütz, Halber- 
stam, Labiner, Stachkorn, Adler, Sshlager Selig, 
Gutwort Leisor, Korn Eisig, Hochstein Gela, Jako- 
ber, Alles Sali, Wetter, Silberbaum, Erlich, Leblang 
Dwojre, Helfhot Keile, Gutman Rochne, Katz, Nagler 
Mirl, Teitslbanm, Baumgarten, Kleiner, Engel Neche, 
Silber, Goczberk Lvsjwi, Dikman Izrael, Keil Chajem, 
Seherowna, Kalusz Dawid, Soher Aron, Stieglitz Ro- 
sa, Rosenblit Nuchem, Groskopf Rebeka, Komrowa 
Roza, Matfes Jett, Gnttman Beil, Klefnerman Laja, 
Lorenz Efroim, Pfeterman Sarx, Weber Feige. 

Z Litwy W „Słowie polskiem* pojawiłe się wia- 
domość, że pp. Kazimierz i Stanisław Osiecimacy, 
pochodzący z Galicji a od dłuższego czam na Li- 
twie Osiedli, zamierzają swoje majątki Warniany i 
Bołtup sprzedać, naturalnie Rosjanom, bo Polakom 
dóbr na Litwie kupować nie wolno. Wiadomość tę 
przedrukował następnie „Przedświt” i dodał nawet 
komentarze, a wreszcie jerzcze kilka innych rady- 
kalnych pism ją powtórzyło. Obecnie stwierdza 
„Kraj“, żs cała ta wiadomość jest najzupełniej fał: 
fzywa. 

Sprawa „Figara“. Z Paryża donoszą: Sąd han- 
dlowy odroczył wyrok w pięciu wytoczonych w spra- 
wie „Figara* procesach na czas nieograniczony. 

Wypadek. Z Berlina donoszą: W sobotę wie- 
częrem ofiarą nieszczęśliwego wypadku padła hrabi- 
na Tyszkiewiczowa i jej dwie córki. Jechały doróżką. 
Na Friedrichstrasze zpłoszyły się konie u doróżki. 
Siedzące w niej panie wypadły z doróżki. Obie cór 
ki potłukły się tak ciężko, że w kilka godzin potem 
umarły. Hrabina Tyszkiewiczewa odniosła tylko lek- 
kie rany. Należy wyczekiwać potwierdzenia tej wia: 
Pa” i dokładniejszej informacji co do osoby wy: 
padłu. 

Uchwały kongresu ku zwalczaniu gruźlicy. 
Na ostatniem plenarnem posiedzeniu kongresu ku zwal- 
czaniu gruź icy uchwalono szereg rezolucyj, które po- 
siadają cgólne, międzynarodowe znaczenie i z tego 
powodu zasługują na streszczenie. Oto najważniejsze 
uchwały: 1) Plwociny dotkniętych gruźlicą osób są 
głównym czynnikiem w przenoszenia tej choroby z czło: 
wieka i z tego powodu wszelkie zplnwanie na podło- 
gę powinno być ustawą wzbronione. 2) Kongres są- 
dzi, że w szpitalach i ambulatorjach tuberkuliczni 
pacjenci powinni otrzymywać piśmienne pouczenie o 
gruźlicy, tudzież kieszonkowe spluwaczki. 3) Dobro- 
wolne donoszenie o wypadkach gruźlicy i energiczna 
akcja zapobiegawcza okazały się skutecznemi, należy 
więc dążyć do zaprowadzenia powszechnego obowią 
zku donoszenia, celem przedsiębrania dalszych zsrzą- 
dzeń, 4) Tworzenie lecznie jest koniecznem. 5) Urzę 
dy zdrowia powinny używać wszelkich przysługują: 
cych im na mocy uatawy środków, ażeby zapobiedz 
rozszerzaniu się gruźlicy przez spożywanie zakażone: 
80 mleka i, mięsa. 6) Ze względu na istniejące 
wątpliwości co do tożsamośsi gruźlicy u bydła i lu- 
dzi, należy zwrócić się do rządów z prośbą, ażeby 
natychmiast w tej sprawie zarządziły naukowe ba- 
dania, 

7) Dzieło cświecenia szerokich mas ludności o gro: 
źlicy przez osobne towarzystwa zasługuje na wyda- 
tme poparcie. W ten sposób wyrobi się rozsądna opi: 
vja publiczna, pepierająca nawzajem działalność wła: 
ściwych organów sanitarnych. 8) Kongres wyraża za: 
patrywanie, że celem zwalczania groźicy należy po: 
wołać do życia nieustającą komisję międzynarodową. 
9) Przepełnione i niezdrowe pomieszkania klas pra- 
cujących uniemożliwisją leczenie gruźlicy, przyczynia- 
ją się do jej rozszerzania i czynią zdrowych ludzi 
podatnymi do zakażenia. 10) Najbliższy kongres za: 
utanawiać się będzie nad pytaniem: „Jaka konstyta- 
cja indywidnalna wywołuje w człowieku usposobienie 
do gruźlicy i jakich przeciwko temu używać ś01 
ków ?* 11) W uznaniu wielkiej ważności sanatorjów 
dla zwalczania graźlicy we wszystkich krajach, po- 
winny rządy i filantropijne jednostki tudzież towarzy: 
stwa urządzać specjalne kliniki, które najskuteczniej 
mogą zwalczać gruźlicę pośród ubogiej ludności. 

$ Śmierć na dnie gejzeru. W słynnym parku 
narodowym Yellowstone w Ameryce znalazły niedawno 
Śmierć dwie kobiety z Brooklynu, matka i siostra dra 
Zabriskiego (?), eeaionego lekarza. Obie one wpadły 
do gorącego źródła i żywcem się ugotowały. Każde 
takie Źródło jsst otoczone pierścieniem wrzącego szla 
mu. Niebaczne kobiety nie zwróciły uwagi na poprzy- 
bijane ostrzeżenia urzędowe i uległy okropnemu przy 
padkowi. Jak się zdaje, pani Z. zanadto zbliżyła się 
do źródła; kiedy w nie wpadła, córka najprawdo 
podobniej rzneiła się na ratunek i także śmierć po- 


z dnia 6 Sierpnia 5 
niosła. Ciał ugotowanych obn nieszczęśliwych turystek 
nie zdołano odszukać; zniknęły ome w głębi lejka 
gejzera. 

$ Los Andróego. Słynny znawca krajów podbie- 
gunowych, Posti, oświadczył w tych dniach korespon= 
dentowi „Berliner Localanzeigera*, żə — jego zda- 
niem — balon Audrósgo, obciążony warstwą loda i 
śniegu, nie mogąc się utrzymać w powietrzu, spadł 
między Nową Ziemią a Ziemią Franciszka Józefa. 
Zdanie swoje opiera on na tem, że wkrótce, po od- 
jeździe Andić go, powstała burza śnieżna, która po. 
łożyła kres dalszej podróży powietrznej ńmiałych po- 
dróżników. 

§ Rewizja u redaktora. Czytamy w „Gazecie 
Toruńskiej“ : Nie mało zdziwił się redaktor p. Jam 
Brejski, kiedy wróciwszy w środę po południu do do- 
mu, znalazł drzwi do swojej pracowi otwarte, a zdzi- 
wil się jeszcze więcej, spostrzegłszy, że ktoś otworzył 
szafki, od których klucze właściciel miał w kieszeni, 
oraz poprzerzncał papiery w biurku i na biurku, na 
półkach i t. d. Dopiero przybyły w chwilę później 
współpracownik redakcyjny p. Domański, objaśnił p. 
Brejskiego, że dwaj panowie, rzekomo z sądu, szn: 
kali rokopisu korespondencji, omawiającej sprawę gi- 
mnazjastów, podejrzanych o udział w tajnem stowa: 
rzyszenin. Z powodu tej koraspondencji wytoczono oł- 
powiedzialnemu redaktorowi p. Fr. Wojciechowskieran 
proces o obrazę stanu sędziowskiego. Ponieważ wszel: 
kie rękopisy redakcja zaraz po użyciu pali, przeto 
nie znaleziono, czego szukano, ani aa stole, ani RA 
pułkach. Komisja śledcza nie dała przecież za wy: 
graną, bo zauważono kilka skrytek zamkniętych. — 
Sprowadzono więc ślusarczyka i kazano mn otwierać 
zamki. Dobrano się nawst do skrytki, w której p. 
Brejski, obok innych pamiątek, przechowuja liity pry- 
watne. Czy i co zabrano, nie wiemy, ponieważ p. D., 
widząc, co się dzieje, wyszedi ma miasto, aby poazu- 
kać p. Brejskiego. Fyle tylko pewna, że nie zabrano 
papierów, któreby kogokolwiek skompromitować mo. 
gły, ponieważ takie papiery nie istniały. 

$ Sekret Boerów. Oficer niemiecki, przebywający 
w Afryce południowej, podaje nadzwyczaj zajmujące 
szczegóły w liście, pisanym do rodziców, w jaki spo- 
sób Boerowie się urządzili, żeby zawsze wiedzieć 
o każdym racha Anglików. Pisze on: „Boerowie mają 
talent uorganizowania rodzaju poczty polowej, za po- 
mocą której łączą się z sobą wszystkie ich działania 
wojenne i sprawisją, że poszczególni dowódcy oddzia” 
łów wą w ciągłem porozamienin i występują ze zdn- 
miewającą zgodnością planów. Da Wet wie dokładnie, 
gdzie jest Delarey i co zamierza, a obydwaj znów, 
w porozumieniu z Bothą i jego licznymi dowódcami, 
działają według jednego planu. Wprawdzie Auglicy 
obsadzili główne miejscowości i drogi Żelazne, ale 
ogromne przestrzenie reszty kraja są w ręku Borów, 
którzy po nim nieustannie krążą. Urządzili oni se- 
Xretny łańcuch stacyj i poszt, łączących z sobą wszyst 
kie oddziały. Na stacjach tych, nkrywanych starannie, 
chowane są zapasy żywnoś:i, paszy, amunicji, odzieży, 
doskonałych koni, słowem wazystko, co do prowadze- 
nia wojny jest potrzebne. Przy każdym oddziale, bez 
względn, czy jest większy, czy mniejszy, znajduje się 
zawsze pewna liczba konnych szpiegów (:ficer nie- 
mlecki nazywa ich Intelligenzreiter). Ci nigdy nie idą 
w ogień; jedynem ich zadaniem jest patrzeć, obser. 
wować i donosić, O każdem pornszenin, zmianie kis- 
runku kolumny angielskiej dają natychmiast znać do 
najbliższej stacji, a ta znów podaje tę wiadomość 
dalej przez konnych posłańców, pędzących jak wiatr. 
Tem się objaśnia, jakim sroxobem Boerowie tak do- 
brze kombinują swoje ruchy, Anglików podchodzą 
niespodziewanie, lub w zasadzki wprowadzają. Dzięki 
tej taktyce, Boerowie traniwalscy działają zgodnie 
z Boerami w kolonji Przylądka. Jedai wpadają na 
terytorjum, zajęte przez Auglików, którzy ich gonią 
znacznemi siłami. Tymczasem zań z matematyczną 
pnnktnalnością zjawisją się w opnizczonej tym spo- 
sobem miejscowości Botha i Delarey. Albo też naod- 
wrót, oddziały z pełnocy ściągają kn sobie Anglików, 
a przez ten czas Boerowie południowi nadbiegają, 
rekrntują ludzi, zaopatrują się w konie, żywność i 
amunicję *. 


Głabryelski (Krzycztofory, Kraków) uprza 
daje fortepiany najznakomitixsj w Anstcji fabryk 
Petref z mechaniką angielską po 600 — wiedsńck 
go 800 zły. 


KeroRy 


Kursy walut. płacą żądaj 


Rubie papierowe . . . . 252 50 | 253 75 
Marki niemieckie . . . . 117 i ba U 50 
Franki papierowe . . . . 94 85 95 45 
20-to frankówki w złocie . 19 a 19 10 


|) 

Sprawozdanie z targu zbożewega na Kleparzu. Zao- 
fiarowanie starej pszenicy ustało już zupełnie, a natomiast 
pojawiło się już na targu kilka partyj no”ej pszeniey w 
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Wielki wybór listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książki¿do nabożeństwa, poleca 
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Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki l. 8. 


t damis Ń Sierpnia 

bardzo ładnych gatankach, które chętnych znalazły od- 
biorców, prawie po tych samych cenach, co płacono za 
starą pszenicę. Zapasy starego zboża rówr ież wyczerpane. 
a pojawiające się drobne partje w dobrych gatunkach ku- 
powano także chętnie, ponieważ nowe żzto co do jakości 
gorzej się przodstawia. W jęczmieniu i owsie żadnych 
nie było obrotów. 

Płacono za pszenicę białą od 0:00 koron do 0:00 
koron, czerwoną 8'35 koron do 855 koron, żółtą 
8°35 do 8:55 k., żyto 700 do 7:40, jęczmień browarny 
0:00 do 0'00 koron; na kaszę od 6:20 do 6'385 koron; owies 
7:25 do 7:50 k., rzepak —*— do —'— k.; koniez czerwo- 
od —— do —— k., biały —— do —*— k., kukurydzę 


., biały 
—— k. — wszystko za 50 kler. 


DEEE a 
W wlellckiej Kasle cszczędnoścl stan wkładek z dnia 
31 lipca b. r. wyncsił k. 2,502.144 h. 80. 

Nekrologja. Alfred Sas Bojarski, emerytowany inży: 
nier magistratu, zmarł we Lwowie w 71 roku życia. Sp. 
zmarły był powszechnie znaną postacią we Lwowie, i ce- 
nioną dla swego gorącego patrjotyzmu. 

— Kazimierz Misiewicz, podurzędnik kolei północnej, 
ezłonek Stow. weteranów wojskowych, przeżywszy lat 48, 
zmarł dnia 5 b. m. 

— Seweryna z Siedlarskich Mensowa, żona emeryto- 
wanego oficjała skarbowego, przeżywszy lat 86, zmarła 
dnia 5 b. m. 

— W Mościskach zmarła Zofja z Polańskich Urbanyi, 
dona profesora seminarjnm nauczycielskiego, w 24 roku 
życia. 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Kołoszwar: Gdy onegdaj wieczorem przed 
cyrkiem żołnierz policyjny z powodu drobnego 
jakiegoś przekroczenia rozpoczął sprzeczkę z pe- 
wnym rękodzielnikiem, zebrał się tłum, liczący 
kilkaset -osób i chciał dorażną wymierzyć karę 
policjantowi i dwom innym, którzy mu przybie- 
gli na pomoc. W niebezpieczeństwie życia poli- 
cjanci wydobyli szable i zraniwszy jednego z na- 
pastników, schronili się na ratusz, który rozdra- 
żniona ludność obległa. 

Dopiero wojsko zdołało rozprószyć tłumy. — 
Trzech policjantów raniono. 

Niepokoje powtórzyły się o godz. 11 w no- 
cy. Ludność usiłowała otworzyć cele miejskich 
więzień policyjnych. atakowała także prywatne 
mieszkania naczelnika miasta i urzędników poli- 
cyjnych. Po północy przywrócono spokój. Patro- 
le policyjne i wejskowe chodzą po ulicach miasta. 

Onegdaj odbyły się dwa zebrania, na których 
dorńagano się stanowczo upaństwowienia policji. 
Wieczorem z powodu sporu, jaki się wywiązał 
pomiędzy jakimś przechodniem a żołnierzem po- 
licyjnym, zebrał się wielki tłam ludzi, który 
przyjął wrogą wobec policji postawę. Nastąpiła 
bójka, 8 policjanci zmuszeni byli uciec do ratu- 


sza. Tłum powybijał w gmachu ratuszowym okna. ' 


Zawezwane dwie kompanje wojska rozeiągnęły 
kordon ochronny. 

Tłum podciągnął pod mieszkanie naczelnika 
miasta. W domu obecna była jednak tylko żona 
i syn jego. Rozdrażniony tłum porozbijał mebie 
i potłukł okna w domu. Policja z dobytymi ba- 
gnetami oczyściła ulice. Trzy osoby ciężko ranne. 
W mieście panuje wielkie rozgoryczenie. 

Kołoszwar : Wczoraj przed południem odbyła 
się znowu konferencja członków Rady municy- 
palnej. Zastępca burmistrza oznajmił, że naczelnik 
miasta otrzymał urlop. Podczas konferencji zgro- 
madził się ponownie tłum przed ratuszem i po- 
wybijał okna. Przesłano ministrowi spraw we- 
wnętrznych telegraficzne sprawozdanie o zajściach 
i zażądano przysłanie stu żandarmów, gdyż po- 
licja jest bezsilna. Tłum zebrał się także przed 
więzieniem miejskiem i przybierał groźną po- 
stawę, domagając się wypuszczenia osób, are- 
sztowanych w nocy. Położenie krytyczne. Wię- 
zienia strzeże wojsko. 

Londyn : Ministerstwo handlu wzięło pod roz- 
biór urzędowy projekt nowej taryfy niemieckiej. 
Prawdopodobnie zapytane będą o zdanie Izby 
handlowe. 

Paryż: Związek narodowy górników francu- 
skich ogłosił odezwę, w której wżywa towarzy- 
szów do zaprzestania pracy w d. 1-ym listopada, 
jeżeli do tego czasu rząd i towarzystwa górni- 
cze nie załatwią pomyślnie żądań górników co 
do ośmiogodzinnego dnia pracy, emerytury i 
płacy minimalnej. 

Bruksela: Ogłoszono w piśmie urzędowem 
skład nowego ministerjum. Prezydjum objął dr 
Abraham .Kupfer, ministerstwo spraw zagrani- 
czny:h baron Melvil van Lynden, ministerstwo 
sprawiedliwości sławny adwokat Loeff, minister- 
stwo wojny były minister jen. Bergansius, mini- 
sterstwo skarbu zwolennik ceł ochronnych Harte 
van Teklenburg, ministerstwo marynarki wice- 
admirał Krnys, ministerstwo handlu dotychcza- 
sowy szef wydziału ministerjalnego de Marez 
Oyens. Całe ministerjum ma charakter antylibe- 
ralny i spotka się niezawodnie z namiętną opo- 
zycją w parlamencie. 
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Petersburg: „Pet. wied.* notują pogłoskę, 
że liczba studentów starozakonnych w uniwer- 
sytetach rosyjskich będzie ograniezona do 3 pre., 
a wstęp do uniwersytetu moskiewskiego będzie 
im całkiem zabroniony. 

Rzym: Gmieciardini odmówił przyjęcia teki 
ministra finansćw. Zanardelli ofiarował ją depu- 
towanemu Carcano. 

Rzym: Poseł hiszpański przedstawił kardy- 
nałowi Rampolli propozycje rządu madryckiego 
co do zmiany konkordatu. Propozycje będą pra- 
wdopodobnie ryczałtem odrzucone. 

Bełgrad: Już około 1100 Serbów iureckich 
zbiegło na terytorjum serbskie przed prześlado- 
waniami Albańczyków i Turków. 

Bełgrad: Wczoraj odbyły się wybory do 
skupczyny. Jakbyło do przewidzenia, wypadły one 
przeważnie na korzyść rządu. Z wielu. punktów 
na prowincji donoszą o krwawych zaburzeniach. 

Paryż: Dzienniki uważają ogłoszoną tutaj u- 
mowę pomiędzy Francją a Marokiem, w której 
rząd marokański uznaje zmiany zaszłe w połu- 
dniowym Algierze za fakt dokonany i zrzeka się 
praw swoich do Sahary, za wielkie zwycięstwo 
dyplomatyczne Francji i oddają wysokie pochwa- 
ły Delcassćmu. 

Londyn: „Times* donosi z Pekinu, że Fran- 
cuzi zamierzają zbudować kolej, łączącą bezpo- 
średnio Tientsin z Paotingfu za pozwoleniem lub 
bez pozwolenia Chin. 

Sofja: Z Saloniki telegrafują : Turey podpa- 
lili we wsi Kalinowo dom, do którego schroniło 
się pięciu rozbójników bułgarskich. Kilkakrotne 
wezwania do kapitulacji nie pomogły. Bułgarzy 
wraz z rodziną właściciela domu ponieśli śmierć 
w płomieniach. 

Neapol: W stanie Crispiego nie zaszła żadne 
zmiana. Chory jest w dalszym ciągu zupełnia 
przytomny. 

Montreal: Ilość pszenicy przeznaczonej na 
wywóz z Kanady obliczają tutaj na 35 miljonów 
buszli. 

Pekin: Edykt cesarski z d. 24 lipca r. b. 
mianuje jego: cesarską wysokość księcia Czinga 
prezydentem naczelnym nowego urzędu spraw 
zewnętrznych, wielkiego sekretarza koronnego 
Wangwen-cza0, tudzież ministra Kii-gung-ki pre- 
zydentami, H:ü-Szew Penga starszym, a Lierfan- 
ga młodszym wiceprezesem tegoż ministerjum. 

Strejki w kraju. 
Lwów: Z powodu nowych taryf rzeźni miej- 


skiej wybuchł tutaj strejk rzeźników. Bierze w 
N A D  E8 Ł AN E. 


Ostrzegamy 


młodzież gimnzzjalną przed wstępowaniem do zawo- 
du aptekarskiego. 2085 

Rodzice, Inb opirkunowie, którzy mają zamiar od: 
dać awego wychowanka na praktykę do apieki, niech 
przedtem dobrze rozważą, czy kędą mogli zapewnić 
mu majątek 50 do 60 000 złr. : 

Młodzieniec niemaję'ny, prświęcający zię przy dzi: 
siejszych warunkach temu zawcdowi, gorzko kiedyś 
nad swoją dolą zapłacze. 


Magistrowie farmacji. 


— Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche 
Od 1-ge sierpnia nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejse rezer- 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — e: 
dziele i swięta wstęp 20 «et. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 


Sprzedaż bletów u Wgo St. Karlłńskiego w Sukienulcach, 
a od godz. 3 po południu przy kasle. 


Zwracamy uwagę P T. Czytelników na do- 
łączony do całego nakładu zamiejscowego ni 
niejszego numeru cennik zbóż ozłmych, szlache- 
tnych, hodowil Domu Rolniczo-produkcyjnego Er- 
nesta Balsena w Krakowie. 

Gdyby który z Szan. Prenumeratorów cennl- 
ka tego nle otrzymał, zechce się zwrócić wprost 
pod adresam firmy Ernest Balsen w Krakowie, 
ulica Karmelicka Nr. 21. 2080 


| nim udział około 100 ludzi. 

Basiówka koło Lwowa: Między robotnikami 
pracującymi przy budowie kolei Liwów-Sambor 
wybuchł strejk. Potrzebne środki ostrożności za- 
rządzono. 

Smierć cesarzowei Fryderykowej. 

Berlin: Osobne wydania dzienników zawia- 
damiają ludność miasta o śmierci cesarzowej, 
podnosząc jej przymioty serca i charakteru. 

Paryż: Pisma tutejsze poświęcają wstępne 
artykuły pamięci zmarłej cesarzowej, odzywając 
się o niej bardzo sympatycznie. 

Rosyjska eskadra na brzegach rumuńskich. 


Bukareszt: Rosyjski wiceadmirał, Hildebrand, 
wyraził wczoraj chęć złożenia hołdu parze kró- 
lewskiej. Dziś został przyjęty na osobnem dłu-- 
giem posłuchaniu, po którem odbyło się galowe 
śniadanie. 

Przy toastach pierwszy zabrał głos król Ka- 
rol i przemówił w następujące słowa: „Witając 
sławną eskadrę rosyjską na rumuńskiej ziemi, 
czynię to z tem większem zadowoleniem, że obe- 
eność jej wzmaga braterstwo broni między Rosją 
a Rumunją, zawarte już przed laty na bułgar= 
skich polach walki ze wspólnym nieprzyjacięlem. 
Dziękuję też cesarzowi rosyjskiemu za to, że po- 
zwolił swojej eskadrze na te odwiedziny. Wzmo- 
cenią one niezawodnie i tak już serdeczne sto- 
sunki między oboma państwami. W tej zatem 
myśli piję na pomyślność cesarza rosyjskiego i 
jego małżonki i wyrażam jak najgorętsze życze- 
nia jego dzielnej flocie“. 

Hildebrand w odpowiedzi dziękował królowi 
Karolowi za łaskawe jego słowa i pił zdrowie 
rumuńskiej pary królewskiej. 


Bijatyka ksiażat. 


Ateny: Pisma tutejsze omawiają żywo skan- 
daliczne zajście na jednem z arystokratycznych 
zebrań. 

Na przyjęcie, urządzone przez ministra spraw 
zewnętrznych Romanosa na cześć trzeciego Syna 
królewskiego, księcia Mikołaja, wszedł także 
książę Muruzi zupełnie pijany, rzucił się na ad- 
jutanta księcia i począł go dusić za gardło. 

Ks Mikołaj wymierzył napastnikowi kilka 
razów kijem w czoło, tak, że laska złamała się 
na dwoje. Wtedy ks. Muruzi rzucił się na księ- 
cia Mikołaja, chcąc go uderzyć pięścią w twarz. 
Napastnika wszakże ubezwładniono i zaprowa- 
dzono do więzienia. 


0090020929090090900090290900 
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Krakowskiej Spółki Tramwajowej 
(kolei elektrycznej), 
stanowiace pierwszorzędna lokację, tak pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa, jakoteż korzystnego oprocento- 
wania kapitału, sprzedaje: `“ 1915 


po cenie k. 420:— za sztukę 
August Raczyński 


Dom bankowy w Krakowie. 


Dochód Krakowskiej Spółki Tramwajowej za drugi 
kwartał 1901 r. wynosił: 
za cały miesiąc: przeciętny dochód dzienny: 
Kwiecień K. 26,566:61 K. 885-52 
Maj „ 30076-66 „ 97021 
Czerwiec „ 29,917:37 „ 997:25 


* 
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Dr Michał Śliwiński 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 
Zontaka) 000 


SKŁAD FORTEPILANOW 
W. Barabasz i Śp. 


Kraków, Rynek 39, |. plętre. 1606 


„ZAWISZA CZARNY: 


Fantazja dramatyczna Cz. I. akty cztery, przez 


Kazimierza Przerwy-Tetmajera 
z 7 ilustracjami Włodzimierza Przerwy Tetmajora. 
Cena 5 koron. 

Do nabycla we wszystkich księgarniach. 
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Eraków -— Sukiennice. 
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Zakład sprzedaży i kupna || jsko 
— sprzedaje, kupuje — 

i przyjmuje w komisową sprzedaż wszel- 
kio rzeczy i garderobę. 2074 


Kraków ulica Szewska Nr. 5. | ptr. T 


CUKIERNIA | 


_„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


: Gry Cytrowoj 
— w Wadowicach |począ 
poszukuje natychmiast 


Praktykanta oraz Służacego 


pracowni. 


©. k. austryjaekie 


WYCIĄG Z ROZ- 


Odjazd z Krakowa iz 


5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwi 
5.30 


- ze Zwierzyńca 
1032 z Podgórza-Płaszowa 


5.35 = 3 osobowy a X: 
5.42 


s » n n”. ” n n 


6.40 rane psciąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
647 u = z n n » Podgórza-Płaszowa 


uk —_, r 


8.10 rane peciąg osobowy Nr 15 z Krakowa 
BZŹ s » » 9 n» „ Podgórza-Płasiowa 


8.30 rane poc, osob. Nr. 465 z Krakowa prze2 Podg,-Płasz. 
8.46 „ s s» » 10122 Podgóma-Plaszowa 
BGA » » s w gZ Podgórza- PY zystanku z 
„ 9.06 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza: Bonarki 

442 rano poc. imięsz, Nr, 1633 ze Zwierzyńca 


8.40 rane pociąg osobowy Nr. 6211z Krakowa 


11 reśd poi. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
ud à pare: » n n» n n Podgórza-Plaszowa 


Ó , mioszany Nr. 461 z Krakowa i 
a peoa ag $ a „ n» n Podgórza-Płaszowa ) 


1'50 po poład. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 


przystanku 


ważnego Od dnia l-go maja 1901 roku. 


Podgórza. 


erzyniee | de Oświęcima; ma połączenie 


| w Spytkowieach: do Wado- 
wie i Suchy; w Oświęcimie do 

Wiednia Í Wrocławia, 
do Podwołoczysk; ma Połączenia - w Pod- 
górzu.Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza (a od I lipca 
do 15 września i do Orłowa) ; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do 30 września: do Skolego), Husia- 
tyna; W Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 


: kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa, 


a od 15 czerwca do 15 września i do No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja: (A Od 1 maja do 30 września i do 
gkolego i Janowa); w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczy- 
niec; w Borkach wielkich do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa. 
do Tarnopola ; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar- 
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławouznegu 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów. 

do Hnslatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowie i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzie, do Zwardonia; w Cha- 
bówee do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlie; w Nowym Zagórzu do Mezó-La= 
borcz, Koszye i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Podgórza - Płaszowa 
8.48 rano), 


do Koomyrzowa. 


do Podwołoczysk ; ma połączenia : w Tar- 
nowie do Urłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Rusiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Iekan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa, 

do Wieliczki: w Podgórzu-Płaszowi 
połączenie do Oświęcima. pa 


X do Kocmyrzowa, 


do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 


do Jasła, 
249 pe poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 


wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
26-Laborcz, Koszye i Budapesztu; we Lwowie do 


Podwołoczysk, lekan, Bukaresztu i Konstancji, a 
od 1 maja do 15 września w niedziele i święta 
do Janowa, 


8.00 po poł, poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn, | 
3.16 5 e » n . m. m Zo Zwierzyńca 

8.20 „ w w» Osob. „ 1034z Podgórza-Płaszowa 
27 u s o» Le n» przystanku 


n» m n 


345 po c. osob. Nr, 23 z Krakowa | 
358 „ wi e n n» 1014 z Podgórza-Płaszowa | 
404 p w a n n» Z Podgórza przystanku | 


6.15 wieczór peciąg osobowy Nr. 19 z Krakowa ] 
625 á » 5 > » n „Podgórza-Płaszowa Í 


4.30 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 
145 2, s ». n jn _ZO Zwierzyńca 
TAS 5 „ osob. „ 1016z Podgórza-Płaszowa 
755 s s on przystanku 


B.00 wieczór pociąg usobowy Nr. 6215 z Krakowa 


do Oświęcima ; ma połączenia: w Spytko- 
wicach do Sierszy- Wodnej, Wadowic 


J i Suchy; w Oświęcimie do Wiednia, 


do Zakepanego, kursuje od 1 maja do 
30 września, przy tym pociągu udziela 
8ię w czasie od 15 czerwca do 15 wrze- 
nia w soboty i dnie przed świętami 50 
procentowego zniżeuia ceny jazdy z Kra. 
owa do Zakopanego. 

do Stróż (przez Tarnów); ma p 

nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
w Stróżach do N. Sącza. 

do Przemyśla (przez Sucho, Nowy Sąc 
Nowy Zagórz, Chyrów) ; | Politena. 
w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym 
Sączu i Strożach od 15 czerwca do 15 
września, do Orława i Koszyc; w Zagó- 
raanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu. 


X de Koomyrzowa. 


dó lokan; 
8.38 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa | i Nowego Zagória; w Ickanach do 


ma połączenia : w ia do Chyrowa 
ukaresztu, Kon- 


stancyi, a stąd Okrętem co czwartki i niedziele 
f do Konstantynopola. 


9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 >» s 


9.40 wicezór poc, migszany Nr. 463 z Krakowa 
951 , B = J w p » Podgórza-Płaszowa ) 


10.50 w nooy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
1101 e s a w p s Podgórza-Płaszowa 


1L10§w necy peo, osob, Nr. 25 z Krakowa 
315 >  » „ ,„ 1026, Podgórza-Płaszowa l 
1182 ; = » s» a s s» 2 praystanku J l 


n » n » Podgórza-Płaszowa j 


do PodwSło0Zysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Buja. Ławo- 
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kyowa, 


do Wieliczki. 


do Pedwotoczysk; ma 
nowie od 1 Czerwca do 15 września do 
Orłowa i Koszyc; w Dębicy do Tamro- 
brzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku Prze- 
worsku przez wadów; w Rzeszowie 
de Jasła, Nowego Zagórza i Chyrowa; 
w Przemyślu do Mez0-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu; we Lwowie do Czerniowiec , 
Stryja i Skolego, (od 1 czerwcca do 15 
września i do Ławocznego), Rawy ru- 
skiej, Bełzca i Janowa; w Fapa do 
Btryja i Kopyczyniec. 


do Suchy. 


ołączenia: w Tar- 


„GŁOB NARODU". 


CO 


tkującej oraz koncertowej udziela 
FRANCISZEK MACHOWSKI 
egsaminówany nauc yciel gry eytrowej. 
KRAKÓW 207513 -|€7© 
20721 3 | ulica Szewska Nr. 5. I p. 


vi 
| Plebanija łac. | Czekam Cię 


w Majdanie Sizniawskim s 
mardo i = kare kla.| "e Czwartek o godz. 4-tej po po- 
dobrze utrzymane, bez żadnej |łudniu w cukierni p. Sykutowskiej 

wady. £071 1 2 przy ul. Karmelickiej. 


koleje państwowe 


KŁADU JAZDY 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza. 


z Podwełoczysk ; ma połączenia: w Fod- 
wołoczyskach od Odessy 1 Kijowa; w Bór- 
kach wielkich od Grzymałowe; w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od Ickan, 
Stryja, Bełzca; w Przemyślu od Chyre-= 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tarnowie 
od Stróż. a od 15 czerwca do 15 wres- 
śnią od Koszyc i Orłowa. 


z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Sucho); ma 
ołączenia: w Nowym Zagórzu 08 


4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórzą-Płaszowa 
4.40 „ Krakowa 


6.13 rano pociąg osob. Nu 1017 do Podgórza-przystanku tanisławowa; w Zagórz: z 
6.20 „ > BA 5 w łaszowa Gorlic; w Stróżach i Now. Sącza 
6.29 p „  mięsz. „ 1602 „ Zwigarzyńca ` od 15 czerwca do 15 września ed. 
6.45 > 5 = n n» n Krakowa przez Zwierzyniec | Koszyc i Orłowa: w Chabówce w 


czasie od 15 czerwca do 15 wrze- 
śnia w niedziele i święta od Za- 
J kopanego. 
z lokan; ma połączenia: w lekanach od Kon- 
stantynopola (okrętem w środy i niedziele de 
Konstancyi), Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwe- 
wie od Budapesztu, Munkaesa i Ławocznege ; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.17 rano poc. mięszany Nr. 466 do Podgórza=Płaszowa 
ota bę 0-4 2 r KAR ) z Wieliczki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa ) z Koomyrzowa. 


7.46 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgóraczyzyztacką z, Snohy; ma połączenie: w Kal rel 
Í adowic. 


6.40 rano poc. posp. Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
„ do Krakowa 


6.50 n n on s» 


7.55 a p a » 


8.10 m >» no 


26 k Krakowa 
z Podwołeczysk; ma połączenia: w Pod- 
wołoczyskach od Odessy 1 Kijowa; w Kra- 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Budapesztu, Mum- 
kacsa i Ławocznego, od 1 maja do 30 
września od Janowa, w Tamowie od Nes 
wego Sącza, 

10.13 przed poł. poc, osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku ) z Oświęcima; ma połączenia: w Q= 
020 „> IE 7) w. „AMR 5 Piastowa i święcimie od Wrocławia i Wiedniaz 
10.24 p p  „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca w Spytkowicach od Suchy, Wade- 
UO40 OW. 1» » W n» „ Krakowa przez Zwierz. f wie i Bierszy -Wodnej. 

11.24 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 

Dao oW3:|” „GB A E EA \ z wieliozki 
12.34 po poł. poe. osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku \ 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa | 
845 p » s n s » Krakowa 


z Zakopaaego; kursuje od 1 maja do 38 


1240 5 n n»n n»n » n. do Podgórza-Płaszowa wześciej 


1265kn m ae y ado Krakowa 
1.10 po połnd. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 


X z Keomyrzowa. 


z Podwełoczysk; ma połączenia: w Ber- 
EL AŁYE CE od Grzynałowa; ua 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu 
Budapes, 0 Mozö-Laborcs; w 
Jarosławiu od Sokala i Rawy z 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prie- 


= po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 


n m s » n n»n n Krakowa 
| worska przez Rozwadów, oa Nadbrzesią; 
) w Tarnowie od Orłowa. 


Zo Lwowa ; ma p 
| Tarnopola, Ickan, Ad Munkacza, 
( 


2.24 po poład. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa Ławocznego i Stryja, od Bełzca, Janowa: 
w Przemyślu od Chyrowa; w Tarnowie | 
od Orłowa. 

z Huslatynu; (przez Stanisławów, | 
Nowy Zagórz, No Sącz, Suchg) 
z N. a 
ma poea: w Nowym Zagórza | 

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku Ka DA Ti o | 

435 pn » » „2, ” „n Fłaszowe Stróżach i Nowym Sączu od Orte- 

439 p p „  mięszany „ 1634 „ Zwierzyńca Ą wa; w Chabówce od Zakopanegez 

450 y s » z Ra Krakowa przez Zwierz. w Suchy od Zwardonia, Zywe - 

4.40 s n n osobowy „ 32, Ua APO i Dziedzie; w Kalwaryi od Bielska 


i Wadowie. | 
Be do Krakowa przes Pode 

górze-Płaszów (Nr. 32) tylka ed 

1 maja do 30 września, 2 


z Taruesola; ma połączenia: w Kramem 
od Brodów: we Lwowie od Ickan, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego i Stryja, | 


6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie 


625 yp s 4 » l» „ Krakowa | 
od Orłowa. 


6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
650  , P |'2 5 m » n» Krakowa ) z Wioficzki. 


7.10 wieczór peciąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa ) z Keomyrzowa. 


z Oświęcima; ma 


ada wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do Egazóran perkasin | Święcimie od Wro 


„  mięczany > 1604 „ Zwierzyńca i | 
owa przez Zwierz, 


O » 
90t >» 


9.20 » » » » r n 


z Pedwełoczysk; ma 
w Podwol 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 : H wa 


i od Ławocznego, od Janowa; w 
PORĘ "ruskiej, 
sławia od Sokala i Rawy X 
Bałzca; w Raeszowie od o a 
Dębicy od Przeworska przes 

ki dry ACE ay "Noweg. 
wie 0 owa, Chyrowa, 
Zagórza i Jasła, i 


GŁOS NARODU". 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


a 4 4 po ŚŚ Ą 


Nakładem księgarni kntellekiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 30, 
Telefonu Nr. 418 
wyasło świeże drugia wydnnie książki do 
nabożeństwa pod tytułem: 


Male nabożeństwo mszalne 


młożone przez H. D. (str, 671 i VI 
w 32-ce). 1604 
Jestte bardze praktyczna książka de pa- 
olerza, w redzaja francaskieh Parels- 
sion Romani, zawierająca obek najnży: 
waśszyob modlitw Msze na wszystkie 
niedzielo I święta w reka. k 
Cens egzz bez opr. 2 kereny, w oprawie 
Ww Bo angielskie, brzegi marmaurkowe 
2 50 gr. — Toż z brzegami pąso- 
wemi 3 k. W oprawie w azagryn mięk- 
Ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
slegancka 5 k. — Toż samo w prześli- 
Samej eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
miękką skórką cielącą (różne kolory) za- 
miang słoconemi liljami francuskiemi, 
i złocone, a pod niemi pasowe I7 
koron i BO hal. Taka sama oprawa Ww 
śmorequln dn Levart 19 kor. i BO hal. 
Na porto należy dołączyć 40 groszy. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. FRIEDLEINA w Krakowie 


Bynek gł. L. 17 (telef. 452) 


POEZYE 
Edmunda Biedera 


serya I. 
Cona ogzempi. broszurow. | złr. 30 ot. 
m R eprawnege | „ 80 , 
Do nabycia we wszystkich księ- 


garniach. 1905 11 0 
Kupię majątek 

w zachodniej Galicji, okcło 3500 mórg, 

z bardzo ładnym domem i ogrodem 


Wiadomość Kraków ul. Szlak Nr. 43. 
Nr. mieszkania 7. 2084 1 2 


Wdowa starsza 


która ag zna ra kuchni dobrej i gospo 
daratwie wiejskiem, sznka zajęcia oł 15 
Bierpnia lub września. Adres „M. B.“ do 


Dz._irser. „Głosu Narodu“. +081 1 2 
P.T. 


= Mam zaszczyt zawiadomić Sz. 


[LLU 


PT. Publiczność, że otworzyłem z 
dniem dzisiejszym przy placu Ma 
tejki 1. 4 w domu p. Mejsnerowej 


HANDEL TOWARÓW 
orzennych i Delikatesów 


Mam wielki wybór owoców cołu« 
4aiowych, win austryjackich, wę- 
gierskich i zagranicznych. Wódki 
izdebnickie i śliwowicę, 
Wyszynk różnych wódek, likierów 
rumu Jamaika i Koniarów fran- 
cuskich, — Farby, pędzle oraz inne 
towary mięszane, — Codzień świe. 
żo paloną tawa i świeże drożdże, 
Polscsjąc się askawym wzglę 
dom PT. Publiczności, kreślę się 
z poważaniem 2078 1 


Zygmunt Gutfreund. 
MAO 


Panna inteligentna 
przyjmie zaraz zajęcie w agencji, b:urze 
lub handlu. 

Adres poda Dzisł inseratowy „Gło 


2070 1 8 
Zaraz poszukuje się 


Ajenta z kaucją 


do rozwcżenia towaru. Wiadomeść 
„Kaucja“ p, rest. Rzeszów, 2073 


KUCHARKI 


restauracyjnej 12 


dobrej poszukuje się zaraz Adres 
poda Dział inseratowy „Głosu 
Narodu* przy nlicy Szewskiej 1. 13. 


-Parcela budowlana 


z dwupiętrową oficyną, wolna od cię- 
żaiów hipotecznych, przy ulicy Krowo 
derskiej |, 2%, w Krakowie jest z wolnej 
mti do sprzedania. Wiadomość u 

stróża. 2082 1 26 


z i O . 
Foszukuje się 
osady buchalterń. kierownika fabryki 
b okoroma przy zarządzie dqbr. Zgło- 
szenia łaskawe do Działu interatowego 
„Głosu Narodu“ Kraków "lica Szewska 
> Nr. i3 dla „20'96*. 


Uczeń [i-tej klasy gimnazjalnej 


poszukuje lekeji: 


au Narodu * 


+ 
„Adres 
= si Narńdnk Soti 3 2 


9 wych árodków wykcnane wyśmienite 


tniki. pierniki. — Orientalne specja 


świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkauoe — cd pojedynczych do naj- 


wytworniejszych. 


Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma 
rańczore kaudyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo- 
ców, marmoląd, soków itp. jako względnie najta*szsy dodatek, zamiast 
zwykłego cukru burakowego Sok do potraw jako najlepszy i najt:ńszy 
środek z*miast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmo- 


lądy i t. p. 


Zjednoczone fabryki sy 
2083 1 26 
K 


TUT 


I w 
ze specjalnoj kikułki © 
JAWIE TGA 


PZ pb 
GŚ uznane za najlepsze ! 


~ Wszędzie do nabycia. 
41, Fabryka Lwów, Mickiowloza 2. 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
| WOYCIECHOWSKI, Rynek L. 8. 1515, 


F. E Zajączek I Lankosz 
Saya sukna w Kętac 


polecają swoje składy 
w Krakowie ulica Bracka L. 5, 
we Lwowie u/. Teatralna L, 3 
bogato zaopatrzone na sezon wio- 
senny w sukna dostawowe, 
uniformowe i dekoracyjne, korty | 
i czesanki modne, koce, flanele $ 
filce dywanowe i wełnę do wa- $ 
towania własnego wyrobu, oraz $ 
oryginalne angielskie. 1649 $ 
Próbki france. 


s Ceay fabryczne. 
BECCOCOBBCI 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady $e- 
kretarza Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu rozpisuje się 
niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę, 
winni wykaząć, że ukończyli studja 
prawnicze, że posiadają praktykę | 


Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materiały potrzebne 
do wyrobu nzszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źró- 
deł — bada I kentrolnie stale chemik sadownie zaprzysiężony. 


Stow. zarej, z ogran. por. 


|| Fabryczny skład powozów i osi 


[2 „Confiserie Union“ we Lwowie.8, 
© Parowa Fabryka Cukrów i Czekslady, 


poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 


krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 


Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rodzaju. — Bonbony atłasowe — preduktą słodowę — karmelki owocowe 
bombony salonowe. Wyśmienite curierki deserowe w różnych doborowych 
gatunkach (Dragees, Pralinees). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba- 


ły cukrowe. — Przeróżne artykuły 


ropu i cukrów we Lwowie. 


0993 9OJYISYVG 


KSIĘGARNIA 


G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


poleca do, N AUEI 


JEZYKOW CBGYCH 


PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA 


do gruntownego nauczenia się y 
ków obcych z pomocą RAA 
pomocy nauczyciela z wymy 

wą polską i z kluczem, 
Metoda angielska... Kor, 4— 
w oprawie płóciennej Kor, 5— 
Metoda Francuska. . Kor. 260 
w oprawie płóciennej Kor. 3:4{ 
Metoda Niemiecka .. Kor. 26! 
w oprawie płóciennej Kor, 3'4“ 


Metoda Niemiecka 


Kurs wyż. uzupełniający: Kor. 4'4( 

w oprawie płóciennej Kor. 5:21 

«q Polsko - Francuski 

i Francusko. Polski 

(WII t. zw. „Emigracyjny,* naj 

większy i najdo sg 

z istniejących, — ułoży 

Kaxzimiersk | i Ropelowsk: 

Wydanie nowe. Kor. 16, — w opra 
wie Kor. 18. 

‘i, polsko-niemiecki 

$ OWNIK: niemiecko -pot 

ski kieszonkowy, do » 

żytku prywatnego w kantorach i szko 

łach, ułożył prof. Piotr Fary 

lak. W oprawie Ko. % 161131 ^: 


ZAKŁAD SIODLARSKO - Powozowy Š 


De sprzedanin jest zaraz 

tamie za gotówkę: ka- 

reta granat, za 250 złr., 

powóz oliwno-zielony za 

275 złr, fajtonik półkryty granat. za . 60 
złr., pewozik dla górzystych okolic bronz, 
za 225 złr., welant jasny za 16* złr 
wózek wyplatany o dwóch siedzeniach 
ze skóry. na rysorach za 75 złr. cdpo 
wiedni dla P. P. Oficerów jest kuczer 
fajtan z budę i kozicłkiem tylnym za 
180 złr., oraz gig na 4 osoby 5 oliwnej 
osi, launerowskicj fabr. z uprzęża do 
niego za 175 złr. it, d, wszystko w do- 
brym stanie, lekkie, na jednego i parę 
koni, z latarniami i fartuchami skórza 
nemi, jast także slodła z z tranzla I cza- 
prakiem za 25 złr. do sprzedania w skła- 
dzie powozów Mt. Cyrankiewicza 
Kraków, ulica Szpitalna L. 34 naprzeciw 

taatru mieiskiego. 1435 


KAWĘ 


: najtaniej sprzedaje handel 
Jakóba Piekły w Podgórzu 


Cejlon grubo ziarnista Kilo 1 złr, 72 ct. 
Quatomala wyborna 1 złr. 40 ct. 
Santes Cempinas z elona „ 1 złr. 10 ct. 
s = palona „ 1 złr. 40 ct. 
Kółkom Rolniczym i większym od 
biorcom taniej. — 5 kilo opłacone do 
1970 35 każdej stacji, 


Zarządca dóbr 


praktyczny i doświadczony rolnik i cho. 
dowca, z chlubnemi ś*iadectwami z po- 
wedu śmierci właściciela i nagłego wy- 
dzierżawienia majątku, ponrukuje 
zarax odpowiedniej posady. Zgo 
szenia „A. K.“ poczta Wiśnicz przy 

Bochni. 2051 3 6 


Za zir. 450 w. a. 
Hande)! śniadankowy 
i delikatesów 


mogący revrezentować wartość złr. 
3 000, dobrze zaprowadzony, w cen: 
trum m Krakowa. wskntek nieprzewi: 
dzianych okoliczności jest zara» do 
mabycia. Przy handlu trafika, Loka) 
na dwa lata bezpłatny. Rzutny handlo 
wiec, lub kobieta chrześcianie, pragnący 
sobie byt ustalić, mają bezwzględne pierw 
szeństwo, — Zgłoatenia przyjmnje: Jan 
Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
dla liczby 1782. 2036 5 5 


Udzielam gruntownej 


Nauki buchalterji 


stenografi, języków polekiego, niemie 
ckiego, francuskiego i rosyjskiego. Z pro- 
wincji liste wnie. Przeprowadzam bilsnsa 
i reguluję książki hendlowe. 2057 z 2 


B. Paszkowski 
w Krakewie, Mały Rynek 5. 


Profesor gimn. | 


W SANOKU 201932 


NARODU*. Nr. 177 


rzyjmnjs nezmów szkół średnich pod 
ardzo przy stępnymi wąrunkami Upraszh 
się o wczesne zgłoszenia Bl:ższych wia- 
domości udzieli p. A. Śclbora w b:urze 
adwokata Dra Lew ckiego, Kraków, ul. 
Św. Tomasza Nr. 20 Ip 2077 1 9 
A 19 UA o E 
L. 44370/91 


LU, 


(głoszenie. 


Podaje się do publicznej wia-` 
domości, iż w dniu 12 Września 
1901 r. odbędzie się w realności 
pod L. 32 przy ulicy Starowiślnej 
w Krakowie, licytacyjna 
sprzedaż maszyny drakar- 
skiej (Buchdrukerschnellpresse), 
system Angerera we Wiednin, o 
ręcznym obrocie i powierzchni 
składu (zacu) 5,400 cm. O. 


Magistrat król. stof, miasta Krakowa 
dnia 30 Lipca 1901. 
J. Friedlein 


. Prezydent miasta. 


2006 2 2 


Piekna wieś 


jakiej rzadko znaleść možna, 180 mórg 
obszaru, z pięknym parkiem i dworem. 
na wzgórzu położonym. z prześlicznyna 
widokiem, o 2 mile od Krakowa, a 2 klna, 
od stacji kolejowej oddaloną, za Ceng 
70.000 złr., z dłagiena Tow. Kredytow. 
35,000 złr. ma do sprzedania Pan 
I PLESNA£, dział inseratowy „Głosu 
Narodu* Kraków, ulica Szewska L. 13, 


W Królestwie 
MAJĄTEK 


około Szkalbmierza, 
rzeszło 10 włók dobrej gleby, z inwen= 
rzem i dobrymi budynkami, ogrodena 

i dworem w całej pełni, ma zs misne 
! za kamienicy w Krakowie. 

Ktoby miał prawo rosyjskiego poddań- 
stwa, zechce się sgłosić po wiadomość, 
której udzieli p. Ignacy Piomar, 
Kraków, ulica Szewska L. 13. 1382 

Rozporządzeniem c. k Minist Oświaty 
z dn. 23/11 1899 L. 26.229 2052 2 0 


koncesjonowane 
Prywatne Seminarjum Naucz. 


administracyjną, tudzież że nie | Edwarda Miicka przyjmie studentów na stan- | żeńskie w Krakowie 
rzekroczyli 40- ku życi Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 25 5 RA 5 ai ; „PARĘ p 
p yli 40-go roku życia. Śolósź cję. bliższa wiadomeść w sklepie oprócz 3:ch dotąd istniejących kursów 


Do posady powyższej przywią- | wielki wybór powozów i wózków, ja- 


izaną jest płaca roczna w kwocie | koteż największy wybor os| wszelkiego 


łaścictelka a: w; dawczyni: Józefa; Rogoszowa. 
v 43); TUNY o 


2400 koron, wolne pomie:zkanie 
w budynkn Rady powiatowej, lub 
400 koron na mieszkanie. ! 

Posada ta nadaną będzie Ra rok 
prowizorycznie. Po roku nie na- 
gannej służby nastąpi stabilizacja. 

Udokumentowane podania na-; 
leży wnosić do Wydziału powia-' 
towego w Tarnobrzegu do dniaj 
20 sierpnia b. r. 

Tarnobrzeg dnia 29 lipca 1901. 
2046 2 3 Prezes 

Horodyński. 


wraz z ogrodami 


w Dębnikach tnż przy moście, 
pod korzystnymi warunkami, 
ma do sprzedania p. Ign. 
Plesnar, Dział inserat. „Głosu 
Narodu* Kraków, Szewska 13. 
2040 3 0 


Biedna Rodzina. 


Na lichej pościeli leży nędzarz zło-| 
żony ciężką chorobą od lat B. To mąż 
*yczerpanej Gb ip niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofiarę snoją nadesłać 
io Działu inscratowe go „Głosu 
Narodu“ Krakow, ulica Szewska L. 13 
dla Biedmej Rodzimy — a szczera 
modlitwa i Ła wdzięczności maluczkich, 


poda. Dział inzeratowy „Głosu | będzie chcć w części zapłatą za wy- 


świadczoną mi łaskę, 20.240 


Kilka realności < $ 


LD nalewki owocowe 1! 
Spirytus „Exquisit" l 


rodzaju. — Na składzie wielki wybór 
latarń powczowych. 1822 
Podejmuje się wszelkich robót powo- 
zowych i odnowień starych powozów, 
które wykonywa dokładnie i na czas 
oznaczony po cenach nader przystęp 
nych, — Cenniki na żądanie darmo, 


koae WEWOZR 


Tania kawa! 


Wysyła firma 


Fr. Horejś w Pradze 219, Il, 


rok założenia 1848. 
Główny skłcd najlepszegs gatunku kawy 
palonej elektryką — usługa szybka, 
5 kg. najlepszej Zł. Menada , . . za 8 złr. 


g. A zleionej Ceylan za 8 złr. 
5 kg. » Manlili ...,. zą 7 złr. 
5 kg. s złotej Jawy .. za 7 złr. 


Santos perłowe] za 6:50. 
" Santos plechy . za 6 złr. 


Wazystkie gatunki tak samo co dzień 
świeżo palone. 1888 8 10! 


Proszę zrobić próbę. 


bezwonny, najczyściejszy 975 */, T. 
wysyła na prowincję pocztą 
BY franco i 


Handel kolonialny 1850 


J. F. FISCHER 


Kraków, Rynek, Linia A-B 
w blaszankach 5 kg. = 5 Ltr. za 
nadesłaniem Złr. 4:50 = kor. 9. 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. ` i 


l% 


Do serc litościwych 


zwraca się z gorącą prośbą biedna i bar» 
dzo nieszczęśliwa staruszka, mająca 
nieuleczalnie chorą córkę, o łaskawe 
wspo mo żenie jej jakinkolwiek dat- 
keom — aby tym sposokem uchronić 
ich od niechybnej śmierci głodowej. = 
W zbieraniu składek pośrejniczy Admi 
nistracja „Głosu Narodu*, 


p. E. Klimka, Kraków, Linia A-B. | otwiera w bieżącym roku kurs IV. 
a a 


Nauka odbywa się Ściśle rolług planu 
raądowych semin, nancz. Opłata szkolna 
12 koron miesięcznie. Zgłoszenia nowo 
wstępujących na wszystkie kursa przyj: 
muje dyrektor Fr. Prelsendanz, ul. Ka- 
nonicza L. I6 piętro II od godz. 3—5, 
Zapis dotychczasowych uczennic dn. 29, 
30 I 3I sierpnia od godziny 3 do 5. 
Przyjmuje. się także na IV ty kurs pa- 
rienki, przygotowujące sę do egzaminu 
dojrzałości, jeśli okażą się uzdolnionemi: 
do korzystania z wykładów na IV kursie, 
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Towarzystwo Tkaczy? 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


=" DOK 


czynie 


Z 


poczta loco obok Krosna 
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, 
0 Krakowie i na pow. Wystawie we Lmowie w r. 1894,) 


poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na 
V koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg it, p.; 
A płócienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszki zwykłe 


z aserwetami w różnych Lig 
również kolorowe; Chustki męskie i 


w Kore 


Adres: Towarzystwo Tkaczy RE 


A 
; obo 
Zamówienia uskuteczniają się 
na żądanie wysyła się franco, 
Q 156 138 


i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe I 
eseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 


z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze azlakiem; kapy na łóżka ; 
kamgarny czysto wełniany; szewioty (zengi) na ubrania męskie, damskie 
i dziecinne, tsk letnie, jakoteż zimowe rożnego koloru, gatunka i t. p. 
i w zakres tkactwa wchodzące. | A 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
ie (przy Szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agentów nie wysyła, — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 
do przejrzenia. 


włochate: sbrusy 


damskie białe; ścierki szare i białe 


wezw. św. Syiwestra w Korczynie 

rosna, 

odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
Z poważaniem 


DYREKCJA. 


C>C>©>O©O>©>G> > GQ O0©00©000000© 


„W drukarni W. Korneckiego wąKrakowie. 


